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Przegląd polityczny, i
Lwów 19 stycznia. J

Kwestya egipska wybuchnęła tak nagle, i 
że nikt do niej nie był przygotowany, nawet j 
angielski pełnomocnik p. Baring, zwany fak- j 
tycznym chedywem, a rzeczywiście tak zręczny 
dyplomata, że za swe zasługi, położone w E- ' 
gipcie, otrzymał godność hrabiego Cromera. 
Jak zwykle w takich razach, gdy nie windo- : 
mo, jak się wytworzyła nowa sytuaoya, zaraz j 
powstało mniemanie o wpływach zagranicznych. 
Młody władzca kraju Faraonów, Abbas, ma je- 
neralnego sekretarza Roulliera-beya, rodem 
Szwajcara, który był jego guwernerem i z 
nim razem przyjechał do wiedeńskiego The- 
resianum, tu jednak jako cudzoziemiec nie 
mógł być przyjęty do nauczycielskiego grona, 
więc przyjął węgierskie obywatelstwo, ale o- 
czywiście pozostał francuskim Szwajcarem. 
W  roku przeszłym, powróciwszy do Egiptu ze 
swym wychowankiem, został od razu jeneral- 
nym sekretarzem wice-króla, szefem jego kan- 
celaryi, a więc osobistością bardzo wpływową. 
Jako Francuz, żywił on podobno niechęć do 
Anglii, zbliżył się do przedstawicieli francu
skiego i rosyjskiego, z nimi układał plany u- 
wolnienia Egiptu od protektoratu angielskiego, 
i wreszcie, otrzymawszy zachętę z Paryża i 
Petersburga, doradził chedywowi dać dymi- 
syę trzem ministrom, zupełnie oddanym An
glii, natomiast zamianować szefem gabinetu 
Fakri’ego-baszę, zwolennika zupełne] niepo- 
dległości Egiptu. Ohedyw natychmiast poszedł 
za radą swego instruktora, zmienił gabinet, nie j 
zawiadomiwszy o tem Baringa, i tak powstała j 
„kwestya egipskah W edług tedy powszechne- i 
go mniemania, wypowiedzianego w pierwszej 
chwili, w kwestyi tej należy szukać Rosyi i 
Francy i. dwóch państw zawsze solidarnych we 
wszystkich sprawach wschodnich, a bardzo 
nieżyczliwych panowaniu Anglii w Egipcie. 
Prawdopodobieństwo przemawia za tem przy
puszczeniem, albowiem jest to chwila, w któ
rej paryski gabinet niezawodnie bardzo pra
gnie zwrócić uwagę opinii publicznej we Fran
c j i  na jakąś sprawę zagraniczną i nią trochę 
podreperować swoje stanowisko w kraju. 
Jednakże ponieważ nowo-mianowany szef ga
binetu egipskiego Fakri już podał sin do 
dyfilisji; .1? toru ollodyTTOWi Y:yoctanie 
się z kłopotu, przeto zdaje się, że ) losy a 
i Franoya nie miały w tej sprawie udziału.

Zresztą bez wszelkiej zachęty zagranicznej 
mógł ohedyw pragnąć uwolnienia się od an
gielskiej opieki, niezaprzeczenie twardej i upo
karzającej. Anglia uporządkowała kraj Farao
nów, podniosła jego kredyt i dobrobyt, ład za
prowadziła w finansach i w sądach, poczęła re
gularnie płacić kupony od zagranicznego dłu
gu, stworzyła nawet armię egipską, ale to 
wszystko zrobiła ona dla siebie: armia jest pod 
komendą jej oficerów, zupełnie jak w Indyi; 
płaci kupony od egipskich papierów, które w y
łącznie sama posiada; podniosła rolnictwo, od
dawszy rozległe dobra koronne w dzierżawę 
Anglikom; podniosła przemysł, dawszy nadzwy
czajne przywileje swoim fabrykantom; oczy
ściła kosztem egipskiego skarbu koryto Nilu, 
ale wszelkimi przywilejami obdarzyła swoje 
kompanie parostatkowe; uregulowała sądowni
ctwo, spisała kodeits, zaprowadziła notaryaty, 
zorganizowała policyę, ale wszystkie posady 
obsadziła Anglikami. Słowem ucywilizowała 
Egipt, ale zabrała go Egipcjanom. Chedyw 
panuje, a rządzi Baring; ministrowie egipscy 
są tylko od parady, bo przy każdym jest tak 
zwany „prawny doradzca“ Anglik, który wszyst
ko znaczy, robi co chce, rozkazuje nawet mini
strowi, a słucha tylko Baringa. Najmocniej zaś 
dolega Egipcyanom to, że biblijne towarzystwa 
angielskie niezriużenie podkopują islamizm. 
W  skutek tak systematycznego anglizowaaia 
kraju pogodziły się przedtem zawsze wrogie 
warstwy miejscowe: szlachecka, czyli arabska,

i chłopska, ludowa, znana pod nazwą Fella- 
hów. Jeszcze za czasów Tewfika poczęła się 
tworzyć opozycya przeciw gospodarce angiel
skiej, a Abbas jeszcze się z Wiednia nie ru
szył, a już o nim mówiono, że piała niechęcią 
do Albiończyków i postara się ich usunąć. 
Wówczas przepowiadano mu, że jak dziadek 
Izmaił, pójdzie na wygnanie. Jednakże zaraz 
na wstępie ocbłócłły jago francuskie sympatye 
w skutek dziwnej niezręczności paryskiego rzą
du, który w Stambule wspólnie z Rosyą usil
nie się starał o przewlekanie inwestytury suł- 
tańskiej. Trzeba było kilkunastu miesięcy i bar
dzo twardej ręki angielskiej, aby młody ohedyw 
znów poczuł antypatyę do Anglii. Niezawodnie 
poił go anglofobią jeneralny sekretarz Roullier- 
bey, który z Baringiem żył w jawnej nieprzy- 
jaźni. Nareszcie chedyw odważył się na czyn 
śmiały: usunął ministrów, niewolniczo posłu
sznych Baringowi. Miał do tego faktyczne pra
wo, ale ponieważ czyn ten był niekorzystny 
dla Anglii, więc ona zaprotestowała i wystą
piła z nową pretensyą, oświadczyła mianowi
cie, że nie neguje prawa chedywa do zmienia
nia ministrów, ale żąda, aby każda zamierzona 
zmiana była pierwej jej zakomunikowana i 
przez nią akceptowana. Jestto więc nowe ukró
cenie władzy chedywa, — wieczny skutek nie
fortunnych poryw ów ! Z Kairu donoszą, że ta 
nowa piretensya angielska wzburzyła cały na
ród, który z przerażeniem widzi, jak kraj co
raz bardziej piogrąża się w niewoli angiel
skiej. Lecz jakaż jest rada? Ten sam Gladsto- 
ne, który teraz stoi u steru, równo dziesięć lat 
temu kazał bez ceremonii zbombardować Ałe- 
ksandryę, potem wojska angielskie wylądowały, 
zajęły cały kraj, rozbiły armię egipską, dowo
dzoną -przez Arabi-baszę i już zostały w Egip
cie. Cała Europa patrzyła na tępo zbójecki za- ‘ 
bór i nikt w niej ani palcem nie ruszył, zu 
pełnie tak samo, jak sto lat. temu w Polsce.
1 jak w skutek braku Polski niepodległej cho
ruje Europa, tak chorować będzie długo Fran
oya, i Turcya, i W łochy w skutek. zaboru 
Egiptu przez Anglię. Ala gnuśność jednych, a 
egoizm innych służą zaborczości angielskiej. 
Z Londynu się odezwano, że chedyw Abbas 
chciał odegrać rolę Wilhelma Zdobywcy, owe
go ks ięeia Normandyi, który zagarnąwszy An
glię, wnet pokazał francuskiemu królowi, że 
już przestał być jego wassalsm, a pokazał w ten 
sposób, .ii przy spotkaniu, grły ma brćl przy
pomniał, że na znak uległości powinien da
wnym obyczajem pocałować go w stopę, W il
helm zwróciwszy się do najwyższego ze swych 
dworzan, kazał mu to uczynić, a wówczas ów, 
zamiast się nachylić, podniósł nogę królewską 
tak wysoko, że król runął wznak. Owóż, ode
zwano się z Londynu, że chedyw zapragnął 
naśladować owego Wilhelma Zdobywcę, a bar
dzo łatwo może się znaleźć przy swym dziad
ku Izmaiiu, który smutny żywot pędzi w Kon
stantynopolu, na łasce tureckiego sułtana. Taka 
perspektywa nic nęci Abbasa. Ten ośmnasto- 
letni chłopak ma całe życie przed sobą, ma 
wiarę w przyszłość, jeszcze się niezawodnie 
spodziewa uwolnić kraj od najezdcy, więc te
raz, nie otrzymawszy znikąd pomocy, ulegnie, 
da jeszcze bardziej obciąć swą władzę — już 
przecie się zgodził na to, że powołany przezeń 
Fakri-basza sam podał się do dymisyi! — ale 
niechęć do Anglików jeszcze głębiej zapadnie 
w jego duszę, a wzburzenie się całego narodu, 
zarówno Arabów, jak Fellahów, będzie dlań 
zawsze wskazówką, że Egipt myśli jak on i 
stanie przy nim.

Jak wiachuno, wydalony z Franoyi wę
gierski dziennikarz Szekelyi udzielił paryskim 
dziennikom wiadi mości, że francuski ambasador 
w Wiedniu p. Decrais był przez Cesarza igno
rowany na ostatnim balu dworskim, z czego 
w Paryżu wysnuto wniosek o oziębieniu się 
stosunków franko-austryackich. Z tego powodu 
pisze FremdenblaU:

„Jesteśmy upoważnieni oficjalnie zaprze
czyć tej zmyślonej wiadomości. Paryski kores

pondent Budapesti Hirlajm widocznie nie wie, 
że na ostatnim balu dworskim Cesarz pół go
dziny spędził z gremium dyplomatów obcych 

osobnej sali i dość długo i życzliwie rozma
wiał z panem .Decrais, bardzo mile widzianym 
w Wiedniu. Żeby się o tem przekonać, mógł

aktów przez nich samych sporządzonych, po- 
winienby przecież być usuniętym.

Poniekąd i szkoły takie jak są, bywają 
czasem ut2’apieniem dla włościan. Przy zaniknię
ciu zeszłorocznej sesyi wyraził pan marszałek

■        ; __ __ nadzieję, iż panowie nauczyciele okażą się
p. Szekelyi zajrzeć do Wiener Ztg. z 9 b. m. i godnymi nieproporcyonalnych ofiar, jakie lud 
Tam przecie opisano, że jf-. Boeretis po długiej loży na ich utrzymanie. Nadzieje te ziściły się 
rozmowie ? Cesarzem pr> Alstawił mu swych co do szkół miejskich, gdzie publiczność ponio-pr>
.‘ ezretarzy : hrabiego de-ł£aieche i wice-hrabie- 
go de-Treilbard, a potem pani Decrais przed
stawiła Cesarzowi hrabinę- de-Maleche. Najsmu
tniejsze jest to, że z kłamliwej, ale w gruncie 
nic nieznaczącej wiadomości pośpieszono w Pa
ryżu wysnuć wniosek o złych, stosunkach mię
dzy państwami. “

Ponieważ Szekelyfegó przed wydaleniem 
aresztowano, przeto oczy w- iście ambasador au- 
stro-węgierski hr. Hoyos musiał udać się do 
francuskiego ministra spraw zewnętrznych p. 
DayelleA po informacye, których udzielono mu 
bardzo chętnie. Jednakże paryskie radykalne 
dzienniki uderzyły na p. .ffoyosa za o-wo „wtrą
canie się do wewnętrznych spraw francuskich,u 
a ponieważ równocześnie Rosjanin Taiiszczew, 
usprawiedliwiając się przed parlamentarną ko- 
misyą z zarzutu, jakoby wziął pół miliona, 
rzekł, iż jest w tym wymyśle zagraniczna in
tryga, dążąca do pokłócenia. Rosyi z Francyą, 
przeto prasa francuska zaraz skombinowała do
niesienie Szekelyi’ego do Budapesti Hirlajm i 
„wmieszanie się" hr. Iloyosa ze słowami Ta- 
tiszezewa i orzekła, żc istotnie była zagrani
czna intryga, a Szekelyi pełnił urząd prasowe
go agenta trójprzymierza. Pomysłowi są ci 
dziennikarze paryscy.

kąd sama kontroluje szkoły, ale panowie nau
czyciele wiejscy są czasem zazdrośni, nie chcą 
się z chłopem podzielić swą wiedzą. O tem już 
ani mówić, żeby uczeń wychodził ze szkoły 
z rozszerzonym poglądem na świat i miał po
czucie obowiązków względem społeczeństwa, 
coby tworzyło podstawę jego późniejszego 
prawdziwego uobywatelnienia, ale nawet w abe
cadle i tabliczce rachunkowej tych najpierwo
tniejszych elementach wiedzy ludzkiej nie nabiera 
biegłości. Winą tego jest szczególnie brak su
miennego nadzoru nad szkołami. Za dowód 
niech służy wieś S. Tu był inspektor jeszcze 
przed dwoma laty. - Przyjechał w czerwcu o (1 
godzinie rano, odjechał o 7, zanim się zeszły 
dzieci i rodzice z różnymi grawaminami na 
nauczyciela. Skargi zaś pisemne na nauczyciela 
nie bywają wcale załatwiane przez Radę 
szkolną. Tak więc lud płaci na szkoły, w któ
rych nie uczą i na inspektorów, fitórzy nis 
wizytują szkół.

KORESPONDENCYE.
Londyn 14 stycznia.

(W ) Gladstone powrócił z Biarritz, aby 
kierować ostatniemi przygotowaniami do par
lamentarnej kampanii, która będzie, bardzo 
ważna ze względu na długi szereg zamierzo
nych reform Na czele ich stui irlandzka, ale 
i wszystkie, następne, socjalne, są niemniej 
rdzenne. Tymczasem na samym wstępie Grlad- 
stona na angielską ziemię, spotkała go przy
kra niespodzianka, jakby głos wołający : me
m ento! W  okręgu W est-Derby odbyły się u-
zupełniające w ybór1 O mandat w alczy li:
bardzo populara}’ i wpływowy członek giad-

W sprawie emigracyi ludu.
Otrzymujemy od jednego z księży z oko

licy Zbaraża następujące uw agi:
Oprócz wielu innych przyczyn, skłaniają

cych lud do emigracyi, jest jeszcze i to, nie 
powiem nadużycie, ale raczej niewłaściwe za
stosowanie ustaw przez władze publiczne, które 
wiele utrapienia robi ludowi. Niektóre z nich j stońskiego obozu p. Shilton Oollin i konserwa- 
wytknę. Od kilku miesie;cy przychodzi prawie 1 tysta starego autoramentu, czysty torys, p. 
co tygodnia, ktoś z zażaleniem do mnie, że ma | Long. Nie ma jeszcze pół roku, jak w ty ni 
płacić jakąś grzywno ifilmsalscyjną. Ponieważ i okręgu gladstonista pobił na głowę torysa, 
z wezwania -płatniczego ui^pódobna się zoryon- ! teraz natomlant p. Lu g dny-maL 1182 głosów 
tować, jakie jest uzasadnienie grzywny, przeto ! więcej, niż jego liberalny przeciwnik. Znowu 
zbywałem to zawsze milczeniem. Dcszło do ' więc zmniejszyła się liberalna większość w iz- 
tego, iż kiedy w sierpniu z. r. we wsi S. po- ! bie gmin. Zaraz po wyborach liczyła ona 1.2 
wiesiła się pewna baba, to ludzie opowiadali, ! głosów, teraz zaś, po czterech'uzupełniających 
iż uczyniła to doprowadzona do rozpaczy ei%- l wyborach, wynosi tylko ilb, ■ chociaż nowa !

 .• . . . ----------- : ----- • . . 1„ I - . . . , - - L - .  .-..i I -•-u~ ----- .11—t. -■----------  -■ .1 .- • [ ) ij(] a£

się z
. - * , ‘SLwdzięczność od ludu należy się pewnemu no- j Gzem wytłómaezyć to zanikanie zwycię-

tarytuszowi, który niedawno jako człowiek fa- , skiego przed pół rokiem obozu ? Bilansem, który
chowy wyświecił te niewłaściwości przy regu -1 układa społeczeństwo.
lacyi katastru w łamach Przeglądu.. j Każdy kupiec zamyka swe rachunki z

W iele niszczy chłopów długa i rozwlekła j końcem roku. Obrachunek ten wykazuje mu 
procedura sądowa. Jako niefachowy tylko nie- j zyski i straty, jakie go przez dwanaście mie- 
śmiało nadmieniam, że możeby dobrze było j sięcy spotkały w prowadzonym przezeń infce- 
obiąć z postępowania dowodowego tryplikę i i resie. Anglia, która jest narodem przede-

pilnie trzyma 
m interesie, 

brytańskiem naży
li. już cztery lata proces o morg pastwiska, i wa, a który się coraz bardziej rozszerza. Osta- 
Na ten proces wydala już gmina S. 800 złr., ] tni spis ludności w ludyach Wschodnich wy
otóż we wrześniu miał być spis aktów, już 
jakoby konkluzja procesu. Pokazało się jednak, 
iż w sądzie nawet pozwu nie było, gdyż 
wszystkie akta odsyłano przy wyznaczaniu ter
minów dotyczącym adwokatom. W tedy sędzia 
powiedział: „kiedy w  sądzie nic nie ma, to
nie będzie spisu aktów i nie będzie wyroku11. 
Musiano tedy robić nowy targ z adwokatami 
o wydanie aktów już zapłaconych i o napisa
nie podania o drugi, termin, ale akta dotych
czas jeszcze nie spisane.0 Z wszelkim tedy sza
cunkiem dla urzędników sądowych, którzy bez 
wątpienia są przejęci szezytnością. swych obo
wiązków, ale zły zwyczaj odsyłania adwokatom

kazał, że królowa Wiktorya posiada w tej ko
lonii 289,732.000 poddanych, dzielących îę na 
przeróżne plemiona, wyznających najrozmaitsze 
religie i mówiących przeszło trzydziestu języ
kami. Jest o czem myśleć, aby chociaż jako 
tako temi setkami milionów zarządzić.

Chociaż rządy angielskie nie bawią się w 
opatrzność, czuwa jącą nad każ łym krokiem 
swych poddanych i życia ich według w y m y 
ślonego przez siebie szablonu nie regulują, 
jednakże już najprostsze, najkonieczniejsze 
obowiązki rządowe, gdy chodzi o tak niezli
czone i tak na wskroś różnorodne tłumy, sta
ją się zadaniem bardzo ciężkiem. W  Afryce

Długość dnia «• * ra- -tJr> 
Przybyło dnia od wrz-raj 2 i„.

ma królowa Wiktorya nieskończenie mniej pod
danych, bo zaledwie około 3 milionów, ale 
za to panuje nad obszarem, wynoszącym 
5,517.000 kilometrów, zatem prawie tak wiel
kim jak Europa. Pomimo tego Anglia usiłuje 
obszar ten jeszcze powiększyć o jaki milion ki
lometrów kwad., przyłączając doń Ugandę z 
przeróznemi konieczneim przy legł ościami, do 
czego bardzo stanowcze kroki zrooiła już w 
roku zeszłym, a teraz wysyła tam znowu sław
nego Stanley a.

Anglicy,- którzy są narodem praktycz
nym, nie żądają wcale corocznego bilansu ze 
stanu interesów w  tych odległych częściach 
świata. Poprzestają na bilansie z tej gromad
ki drobnych, stosunkowo do tamtych ob
szarów, wielkobrytańskich europejskich wyse
pek, od których los tych setek milionów ludzi 
i dziesiątków milionów kilometrów’ ziem azya- 
tyckich, afrykańskich i innych zależy.

Otóż bilans ten wypada stanowczo nie
pomyślnie. W  Irlandyi znów panuje stan 
zbliżony do anarchii, przemawiający głosem 
dynamitowych zamachów. * Doszło już do te
go, żs główny organ gladstonistów Daily Neics 
powiada, iż może potrzeba będzie wrócić do 
stanu oblężenia, zniesionego w Irlandyi^zaraz 
po objęciu przez Gladstona władzy. AVięc 
wszystkie usiłowania ku zgodzie zbankrutowa
ły  ? Może nie, ale w każdym razie biedny, 
strasznie to biedny ten kraj irlandzki 1 — Da
lej : wszędzie szerzy’ się • niezaduwolnieme
-warstw robotniczych , bastówek mnóstwo w 
różnych końcach królestwa, klasa czwarta do
maga się reform ogromnych i niezwłocznych, 
a Gladstone odpowiada, ża pierwej musi skoń
czyć interes irlandzki, co robotnikom, a i spo
łeczeństwu wcale się, nie podoba. —  Wreszcie 
stosunki rolnicze są okropne, co niedawno do
sadnie wykazał zjazd agrarzystów. (O tym 
zjeździe niedawno pisaliśmy pod „Przegl. Pol." 
— przyp. Red.)

Bilans tedy jest zły’ , więc niezado wolnie- 
siie się szerzy i jak zwykle, jak wszędzie, spa- „ 
da na rząd. Zaczyniają już mówić, że glad- 
stońskie rządy’ nie potrwają do lata, poczerń za 
ster chwycą unioniści i chowający się za nimi 
torysl.

Na zapytanie, czem się głównie zajmuje to
warzystwo angielskie w chwili obecnej odpo
wiedziałbym: — ślizgawką! Kwestya .grubośm 
i elastyczność! lodu na 'stawaclą jćzldfSLUi ka
nałach, góruje wśród towarzystwa, nad wszyst
kiemu mnemi. W społeczeństwie, w którem za
miłowanie do ćwiczeń fizycznych jest nietydko 
rysem narodowego charakteru, ale instytucją 
publiczną, ślizgawka, właśnie dla swej rzadko
ści. spowodowanej wilgocią temperatury’, posia
da urok nadzwyczajny’. Bez różnicy płci i wie
ku oddają się jej wszystkie stany towarzyskie. 
Zima trwa od dwóch tygodni tęga, a mróz 
ściął wody’ twardą powłoką. Widząc te masy’, 
publiczności, przebiegające na łyżwach, pytać 
się trzeba, gdzie się podziała zwykła pracowi
tość i zkąd się tyle czasu znalazło na odpoczy
nek ? Od rana pociągi wiozą do podmiejskich 
parków i wiosek nieprzebrane chmury’ lubo- 
wników ślizgawki ; w posiadłościach bogaczów 
miejskich, jak n. p. w słynnym Hollandliouse, 
zaproszeni goście zbierają się tłumnie. Aie na;- 
eiekawszy widok przedstawiają wielkie parki 
stolicy, jak : Uyde-Park, Regent,, Greeu i Kt. 
James, ich  sztuczne jeziora, wijące się wśród 
drzew usrebrzouycb, dźwig&Pi ^  lodo- 
wych puklerzach cale armie  ̂snzga jącymn się. 
Nic ciekawszego, jak to widowisko w nocy, 
przy j a snem, księżyców <>m swiet.Je. Ognie roz
pal, ne są na wybrzeżach ' ninosl.no przekup
niów ustawia krzesła, wynajmuje, i przypasuje

stwo. Przestrzegają o niein łodzie, drabiny, po
wrozy straży wodnej.  ̂ przechadzającej się w 
swych korkowych zbrojach wśród tłumu.

Ale zima londyńska ma i inną stronę — 
stronę nędzy’, w którą pogrąża biedną klasę ro-
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— Aż tak? Tedy wielka wojna...
—  feto wojen razem. Kizlar w gruzach, Czer- 

wlena poszła z dymem, Deszlagar oblężony, Sse- 
macha w rękach czerkieskich, a w  Mechtulinie 
nie wdem czy jeden auł ocalał.

■— Uszom własnym nie wierzę! Kiedyż to?
A  wszystko teraz, odrazn, jak na komen

dę. W  szuryńskiej stronie jeszcze było najspo
kojniej, ale się i tam na coś strasznego zanosi. 
Idąc tu, zawadziłem o wąwóz Andyjski; wyglą
dał on, jak po przejściu ogromnego wojska. Od 
języków się dowiedziałem, że Czeczenowie po
mknęli tamtędy na Chasaw-Jurt. W ięc-em w 
bok się rzucił i dlatego spóźniłem się o nół 
doby.

Rotmistrz westchnął i rzekł:
—- Wola Boża! W idać tak było zapisane w 

księdze przeznaczeń, że Kargul musi upaść.
—- Co tam księga przeznaczeń! - zawołał 

Dzik. Ja widzę jedno, że przezorności nie 
było.

— Jak wolisz, braciaszku, jak wolisz! — ła
godnie zauważył rotmistrz.

— Słuchaj-że dalej! Wczoraj po południu, 
przedarłszy się przez puszczę, jakiej świat nie 
widział i Korona polska, znaleźliśmy się nad 
brzegi • r>> Ppjsn...

—  Braim+iku! — wykrzyknął rotmistrz. —

Toż to mila od Kargulu! Gdzieżeś był do tej 
pory ?

— Słuchajcie i nie przerywajcie, powiedziano 
w koranie, a dowiecie się o wszyrstkiem.

— Tak powiedziano w koranie? To dobrze, 
brateńku, już ust nie otworzę.

—  Otóż, stanąwszy nad Kojsu, dałem ko
niom wypocząć. Leżymy w chłodzie godzinę, 
może półtorej. W tem słyszę kanonadę, ale stra
szną, z lewej strony, gdzieś tak, jak Ozirkat. 
Ludzie, wysłani na zwiady, przynieśli, że bitwa 
się toczy między szuryńskiem wojskiem a czer- 
kiesaini. W ięc rozumiesz, że miałem prostą 
drogę zamkniętą i musiałem znów przedzierać 
się przez lasy i góry.

— Przeznaczenie! — westchnął rotmistrz.— 
Tak ot, dlaczego sznryńscy nie nadążyli z po
mocą !

Tak rozmawiając, Dzik i rotmistrz zbli
żyli się do wzgórza, na którem nie było śladów 
bitwy. Tu rycerstwo obozem stanęło. Przy dłu
giej kolebkowatej s ieci, napełnionej sianem, 
stały konie dwoma rzędami, a w około nich roz
mieścili się gromadkami żołnierze.

— Mości Trylicki, — rzucił Dzik, mijając 
jednę gromadę — proszę z nami!

Człek suchy, wysoki, żylasty, opalony od 
słońca i wiatrów, z czołem szerokiem, nosem 
cienkim, orlim, z wąsami jak miotły, a oczami, 
w których była powaga i przenikliwość,— pod
niósł się i z grzecznym ukłonem przystąpił do 
rotmistrza.

— Mam zaszczyt... — wymówił. — Trylicki 
herbu Odrowąż, porucznik jazdy wołyńskiej, a 
waszmość pana powolny sługa!

— Już też i ja  jestem z równą gotowością 
do usług pańskich, gdyby na co się zdały, — 
odrzekł rotmistrz, ściskając dłoń Trylickiego. -

Ale widzisz mię, waszmość, w nieszczęściu tak 
srogiem, że i wysłowić nie można...

— Fortuna kołem się toczy po ludziach, pa
nie rotmistrzu, — przerwał wojownik. — Raz 
człeka do ziemi przygniecie, raz na wierzch 
wyciągnie, potem znów nim zakręci, że mu się 
całkiem głupio zrobi. Ale jak koniec wszystkich 
czeka jeden, tak jedno jest, czego się zaniedbać 
nie godzi, będąc czy pod kołem, czy na kole 
fortuny, a to —• obowiązek. Bez pochlebstwa 
zaś śmiało rzec mogę, rozejrzawszy się po tem 
polu i wyegzaminowawszy jeńców, że wasz- 
mośe, panie rotmistrzu, zrobiłeś więcej, niż 
najbardziej wymagający obowiązek żądać może.

— Bóg zapłać! — słodko wyrzekł rotmistrz. 
•— A  kiedy tak waszmość mówisz, to bądź-że 
mi bratem, serdeńko!

— Tak i będę! — odrzekł imci pan Trylicki, 
otwierając ramiona, w które tatarzysko litewskie 
skwapliwie się rzuciło, bo ów groźny dla miu- 
rydów Bakłau-aga, ów siarczysty wojownik, 
który historyę swego życia miał wypisaną na 
twarzy mnóstwem blizn, był w życiu codzien- 
lieni tak słodki, jak słodkie jest powietrze bo
rów litewskich. Teraz zwilżone miał oczy, więc 
je pięściami wycierał, co gdy trwało zbyt dłu
go, rzekł Dzik:

— Kiedy powiadacie, że obowiązek przede- 
wszystkiem, to siadajcież, u licha, i jedzcie! 
Chleb, mięso, ser, wino, wszystko czeka, byście 
względem nich spełnili obowiązek.

Zaczęli tedy wszyscy oddawać słuszność 
szynce źrebięcej, uwędzonej w jałowcowym dy
mie, i popijać gęstym kachetyńskim winem, 
a gdy już przyszło do fajek, wtedy rzekł Dzik:

— Mówiłeś, kolego, żeś egzaminował jeń
ców. Cóż się pokazało?

— Jest między nimi ktoś znaczny, — od
rzekł Trylicki. — Ibrahimem-aga się zowie.

— Pocięty mocno?
—  Gdzie zaś! Ani draśnięty._ O szołom ił go 

wybuch. A  ot, tam siedzi, zw iesiw szy ręce. jak
bożek gwebrów.

Dzik, przywoławszy pachołka, kazał mu
jeńca sprowadzić. .

Ze zwvkłą Czerkissom spokojną dumą sta
nął Ibrakim-aga Przed zwycięskim nieprzyja
cielem Nie -wiedział, co go czeka, mcz patrzył 
śmiało choć niewyzywająco. Zupełna oboję
tność m alowała się na jego męzkiej twarzy.

Po muzulifiańsku przywitał go Dzik, przy- 
kładając rękę do czoła, do ust i do piersi, 
a potem, podając mu placek jęczmienny, aby 
się nim przoł&iH&iC, rzskł i

■— Syn daleł iej lechistańskiej ziemi, zwany 
Stachem Dzikiem, wodz orłów z Kamiennego 
Pnia, uprzejmie pozdrawia mężnego Ibrahima-
-̂Sę U):. U  ’ za wmzi g0 yj dobrem zdrowiu.

Miuryd odrzekł:
Ibrakim-a-ga, syn Mechtulinu, wdzięczny 

jest woazowi orłów z Kamiennego Pnia za je
go uprzejmość. Ibrahim-aga słyszał o synach 
lechistanskie] ziemi i cześć ii>0oddaje, a imię 
fetaciia Lzika zawsze brzmiało w jego uszach, 
jak głos zwycięskiej trąby. On tylko nie wie, 
dla czego synowie Lechistanu, wspierając Pru
sów, oręż obrócili przeciw’ miurydom?

— Bo miurydzi uderzyli ua Bakłana-agę. 
który jest synem Lechistanu! — żywo odparł 
Dzik. — My nie trzymani} z Prusem!

Miuryd zamyślił się na chwilę, — potem 
rzek ł:

— Słyszałem od braci naszych, których stąd 
uprowadził w niewolę graf Paskiewicz, że le- 
chisŁańska ziemia sięga c-d mcr.ia do morza.

Jeśli tak, tedy mnie me dziwi, że Leohistan 
różnych ma synów : jedni, jako wolne orły. 
sienza na Kamiennym Pniu: inni w niewolni-

—  o - ~  - s ' - i - - - . i t 1Łm z i e j .

ifcotmistrz poruszył się gniewnie, poczer
wieniał, za szablę chwycił, lecz Dx:k położył 
mu rękę na ramieniu i rzekł spokojnie.

-— Była niedawno w Leeh.ist.anie wielka woj- 
| na z Prusami, których dziki wódz graf Paskie- 
i wicz miał przy sobie dzielnych synów’ dage- 

staiickiej ziemi, jako to sam rzekłeś. Mężowie 
lechiatańscy boleli nad tem, że Czerkiesi bili 

, się z nimi, lecz to ich nie dziwiło, bo dużo 
i słyszeli o nieszczęściu Dagestanu

Ibrahim-aga spłonął, widać było, ż e je s t  
i bardzo wzruszony, — złożył ręce na piersi i po- 
! chylił głowę

— feKrzywdziłem mężnego Bakłana-agę,  ̂—
■ wymówił drżącym głosem. — Niech mnie ży- 
! cie zabierze!

I zgiął się jeszcze niżej. Rotmistrz odraza 
prze>ta4 sapać, uderzył się rękami po lędźwiach 

i i wykrzyknął:
j — Zuch jakiś! a szczery! a poczciwy! Nawret 
i z twarzy podobny do Litwina! Jak Boga ko- 
: cham, Tatar litewski! A  dawaj-ża łapę,_ czy co!

Dzik i Trylicki śmiać się zaczęli, śmiał
j się i rotmistrz, trzęsąc miuryda za rękę,
I wreszcie zawołał:
j _  Basta! Dość już tych ceremonii! Jesteś
: nam druhem, feiadaj i .jedz!

— feiadaj, siadaj, — powtórzyli Dzik i Try
licki, podsuwając d.» miuryda chleb, szynkę źre
bięcą i wino.

(Ciąg dalszy nastąpi).
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botidczą Idczba „unemployed.14 t j. robotniKÓw 
pozbawionych pracy, wzrasta ciągle. Chociaż 
rząd i municypalność dokładają wszelkich usi
łowań aby prace około budowli nie ustawały, 
mimo to jest wiele robót, które podczas wielkich 
mrozów zmniejszają się albo całkowici -ustają. Tak 
jest ua przykład w dokach londyńskich, gdzie 
teraz skarży się głośno na medostatek kilkana
ście tysięcy robotników, którzy tam jedynie 
zarobek znajdować mogli. Administraeya doków, 
po pamiętnej przed trzema laty zmowie robot
niczej. dopełniła u siebie reformy. Mając swoich 
robotników, stale używanych i mieszkających 
w dokach, potrzebuje daleko mniej rąk najem
niczych. Oprócz tego niektóre gałęzie przemy
słu morskiego, jak n. p. warstaty okrętowe, po 
tej zmowie opusoiły Londyn i przeniosły się 
do innych miast portowych. Trulno tedy zna- 
leśó robotę dla tego mnóstwa wyrobników. Za
rządy parafialne używają ich do zamiatania 
śniegu, przerąbywauia kanałów, ale m;mo tego 
jest widocznem, iż potrzeba przedsięwziąć, to 
na wielką skalę, środki radykalne. Rada hrab
stwa londyńskiego zwołała w tym celu ankietę 
i stara się porozumieć z rozmaitemi „Yestry,44 
t. j. zarządami parafialnemi i cyrkułowemi o 
przedsięwzięcie systematycznych robót, urzą
dzenie biur pracy, gdzieby codzień robotni
cy, szukający zarobku, otrzymywali informa, 
cyę bezpłatną i adres, gdzie otrzymać go mogą.

Jednocześnie we wszystkich organach 
stronnictwa postępowego silny nacisk jest kła
dziony na urządzeniu w Londynie instytucyi, 
na wzór paryskiej „Giełdy pracy.“ Nawet dzien
nik ministeryalny, Daily Aeit.s, stanowczo się 
za t?ką giełdą oświadcza. Albo publiczność 
angielska teoretycznie, a nie praktycznie o tej 
„Giełdzie pracy44 rozprawia i nie zdaje sobie 
sprawy z następstw, jakie ona wywołała w Pa
ryżu, albo też otwarte już zostały ostatnie szlu- 
zy dla państwowego socjalizm u!

Z prowincyi, a mianowicie z Leeds, do
chodzą wiadomości o organizacyi wielkich bez- 
roboci. W  hutach szklanych w Leeds 12,000 
robotników przestało pracować, gdyż Towarzy
stwo zmniejszyło zarobek, nie mogąc wytrzy
mać dłużej współzawodnictwa ze szkłem nie- 
mieekiem, kt.órem angielskie rynki są przepeł
nione. W ogóle stan przemysłowej pracy zapo
wiada się fatalnie dla kraju, a w pierwszym 
skutku polirycznym fatalnie dla Gladsr.ona

S P R A W Y  K R A J O W E .
{Środki ku tępieniu chrabąszczy majowych.)

W  krajowej komisyi rolniczej podczas dj7- 
skusyi nad sprawą wydania ustawy o tępieuiu 
chrząszcza majowego i jego gąsienicy (pędraka), 
podniesioną została wątpliwość, czyli ustawa 
taka doprowadzi do pożądanego celu. W ątpli
wość tę opierano na takcie, że nawet we^Fran- 
cyi, gdzie jak wiadomo, wszelkie ustawy agrarne 

przepisy polinyi polowej z nadzwyczajną ści
słością bywają wykonywane i gdzie rząd zna
czne sumy na to co rok poświęca, aby spusto
szeniom wyrządzanym przez chrabąszcza ma
jowego i jegu gąsienicę, tamę położyć, nie zdi> 
iano tego dotychczas osiągnąć, a nawet nie 
zdołano jeszcze zapobiedz .szerzeniu się i po
tęgowaniu tej klęski. W edług przybliżonych 
obliczeń prof. Grandeau’a, straty coroczne wy
rządzane przez pędraka, wynoszą we 1 rancyi 
około 309 milionów franki)w

W  komisyi rolniczej podniesiono, źe .do
piero wówczas będzie można być pewnym sku
tecznej walki z owadami, kiedy poznt się ich 
naturalnych nieprzyjaciół ze świata organiz
mów niższego rzędu, mikroskopijnych grzyb
ków i bakteryi, oraz sposób, w jaki to ich zło
wrogie działanie na pędraka i chrabąszcza mo- 
żnaby wyzyskać przeci w chrabąszczowi. \V ko
misyi rolniczej zwrócono uwagę, iż wkrótce bę
dzie można prawdopodobnie korzystać z do
świadczeń pp.: Le Monit, G iard, Pnłleux i in
nych, robionych od lat kilku we Fraimyi, a 
zainicyowanych przez J. Krasiłczyka na Besa- 
rabii. Wówczas będzie na czasie wydanie u- 
stawy lub rozporządzenia, któreby niety'ko tę
pienie chrabąszcza majowego nakazywały, ale 
zarazem i skuteczny sposób tego tępienia po
dawały. Z prac zawartych, w różnych czaso
pismach niemieckich i francuskich, okazuje się, 
że nietylko zbadaao z wszelką stanowczością, 
iż grzybek, zwany „muskardyną44, jest tym nie
przyjacielem chrząszcza majowego, a także i 
glist ziemnych, przy pomocy jego więc moznaby 
podjąć walkę skuteczną z chrząszczem majo
wym Doświadczenia w praktyce postąpiły już 
tak daleko, źe założouo we. Francyi dwa za
kłady , produkujące muskardynę w wielkich 
ilościach i dostarczające jej do dalszych prób 
szkołom i towarzystwom rolniczym , jakoteż 
rolnikom.

"Wprawdzie p Krasilcsyk oświadcza w swych 
publikacyacb, iż odkrył drugiego nieprzyjaciela 
chrząszcza majowego, a to w mikrobie, laseoz- 
niku, którego nazwał, baccilus tracheitis sive 
graphitoris, a który sprowadza chorobę grafito
wą, tak nazwaną z tego powodu, iż ciało pę
draka przybiera barwę grafitową, mimo to W y 
dział krajowy idąc za zdaniem komisyi rolni
czej, postanowił uie wyczekiwać wyniku dal
szych badań Ktasilozyka z chorobą grafitową, 
ale postarać się o przeprowadzenie w kraju do
świadczeń naprzód z muskardyną, a następnie 
dopiero z grafitowemu, przeznaczając na spro
wadzenie tych środków odpowiednią kwotę 
z funduszu krajowego.

W ydział krajowy odniósł się zarazem do 
komitetów Towarzystwa go-podarczego we Lw o
wie, Towarzystwa rolniczego w Krakowie i do 
zarządu galicyjskiego Towarzystwa leśnego we 
Lwowie z zapytaniem, czyli nie zechciałyby 
w swoim zakresie działania przeprowadzić 
z wiosną roku bieżącego doświadczeń z uży
ciem muskardyny, której by W ydział krajowy 
towarzystwom dostarczył. Nadto odniósł się 
Wydział krajowy do_ dyrekoyi szkół rolniczych 
w Dublanacłi, Czernichowie, H irodenee, Jagiel- 
nicy i Kobiernicach i do szkoły lasowej we 
Lwowie — z wezwaniem, aby sprawę powyż
sza wzięły na porządek dzienny obiad najbliż
szego kolegium nauczycielskiego i przedłożyły 
następnie projekt przeprowadzenia doświadczeń. 
Wydział krajowy podniósł, że krajowe szkoły 
rolnicze i szkoła gospodarstwa lasowego są te- 
mi instytucyami, które posiadając nauczycieli 
fachowo wykształconych, mogą i z obowiązku 
powinny doświadczenia takie przeprowadzić.

M a ły  Kej lot on
Studyum o żołądku.

Jedna z gazet niemieckich pomieściła w 
tych dniach zajmujący fejleton, skreślony przez 
dra Rudolfa Kleinpaula z Lipska, a poświę
cony... żołądkowi. Pozostawiając na boku za
równo anatomię, jak i fzyologię, zajmuje się

tu autor głównie „etykietą44 tego „gospodarza14 
ciała naszego i uwagę czytelnika zwraca szcze
gólniej na owe nadzwyczajne wypadki, w któ
rych do żołądka dostają się niepożądani zgoła 
goście.

..Żołądek nasz — powi ida autor— to wielki 
pan, do którego przystęp w ogóle me jest wcale 
łatwym. Ma on swoich służących — pięć zmy
słów — którzy o każdych odwiedzinach ściśle 
mu donoszą, o imię przybysza pytają, ogląda
jąc go, obwąchując, dotykając i nawet smaku
jąc. przed wpuszczeniem przed oblicze pańsbie, 
a jeśli przybysz wygląda podejrzanie, zamykają 
mu poprostu drzwi przed nosem. Zaarza się 
przecież, iż podstępem wciska się przybysz do 
przedpokoju, a następnie przedostając się szybko 
długim korytarzem, zjawia się przed gospoda
rzem. Zazwyczij wówczas ów pan drzemie, a 
straż przyboczna odpoczywa. Zbudzony i nie
mile dotknięty, staje wówczas przed natrętem i 
nie mogąc wyjść z podziwienia, szepcze: „Na 
miły Bóg, 'akżeś ty się tu dostał?44...

A  takie odwiedziny natrętów zdarzają się 
częściej, niżby się nawet zdawać mogło — -i 
to nietylko przy spożywaniu wiśni. Światek 
dziecięcy, rzecz naturalna, trzyma tu pierwsze 
miejsce i nie ma prawie dnia, aoy gdzieś na 
świecie jakiś „Milusiński ‘ me poniósł do ustek, 
a często i nie połknął jakiego przedmiotu, 
który najzupełniej obcym żołądkowi pozostać 
powinien. Oprócz najrozmaitszych, często na
wet dość wielkich monet, dzieci połykają na
parstki, ołówni, guziki, szpilki, igły, a jeden z 
lekarzy londyńskich przyzywany był niedawno 
do małego bebe, które połknęło głowę końską 
(naturalnie: głowę małego konika blaszanego 
od zabawki).

Pomijając Heliogabala, który- biesiadnikom 
swoim przyprawiał potrawy perłami i drogiemi 
kamieniami, oraz Kleopatrę, która, według le
gendy, wypijała perły z winem, powodem po
łykania niestosownych przedmiotów- przez do
rosłych bywa zazwyczaj nieuwaga lub roztar
gnienie. Wiadomo przecie, że są indzie, którzy 
sami nie wiedzą, co .jedzą i zapytani o to bez
pośrednio po sprzątnięciu talerzy ze stołu, nie 
wiedzieliby często, co odpowiedzieć. A  czyż 
nie brak i takich, co zupełnie zjeść śniadania 
lub obiadu zapominają?

Z ciekawszych wypadków w tym' rodzaju, 
spowodowanych roztargnieniem, notowały nie
dawno dziennik'- dwa następujące: w Ameryce 
operowano pewną kobietę, która połknęła brzy
twę (!), jesienią zaś do berlińskiego szpitala 
Dyakonisek zgłosił się pewien młody człowiek, 
buchalter z powołania, opowiadając, że podczas 
przechadzki wiejski ei zrywał kłosy zbożowe 
vrśrćd łanów; jeden z nich, ostry wąsaty kłos 
pszeniczny, wziął do ust i w zamyśleniu... poł
knął. W  obu tych wypadkach operacye podo
bno szczęśliwie się udały.

W  drugiej części swego interesującego 
fejletonu, z którego tu tylko streszczenie da
jemy, przechodzi autor do żołądka zwierzęcego. 
Mnóstwo i tu ciekawych spostrzeżeń i zaba
wnych anegdot. „Jakże to jednak wiele — 
powiada autor — musi być pieniędzy wśród 
liulzi, jeśli naWet obcujące z nimi zwierzęta 
łatwo do majątku dochodzą. Przed niewielu 
laty (1885),. przy spotkaniu pociągów, z których 
eden przewoził manożeryę słynnego Barnuma, 

zabity został znany słoń, Jumbo. Zwierzę po
stanowiono wypchać — i cóż .powiecie — du
mny Jumbo Sam za tę operaoyę zapłacił, w y
pychający bowiem znalazł w jego żołądku cały 
skład złotych i srebrnych monet.

Jakim zaś sposobem się to dzieje, poucza 
wypadek, który zdarzył się ubiegłej jesieni (29 
września'1892 roku) w ogrodzie zoologicznym 
w Londynie. Pewna dama usiadła na ławce, 
chcąc cokolwiek odpocząć i położyła obok sie
bie chusteczkę wraz z portmonetką. W  tej 
ostatnicj znajdowało się 6 tuntów szterbngów 
w złocie (około 70 zł.) Naraz zbliża się do sie
dzącej słoń, na którym właśnie dzieci zwykły 
spacer odbywały, chwyta portmonetkę trąbą, 
niesie do gęby " w mgnieniu oka połyka. W y 
obraźcie-sobie minę owej la d y !' /w róciła  się 
też zaraz z zażaleniem do dozorcy, a ten, nie
wiele myśląc, zaordynował łakomcowi środek 
wymiotny7. Niestety7! Słoni żołądek zwrócił tyl
ko dwa snwereny7 i małą cząstkę samej port
monetki, reszty zaś ani myślał oddać, choć go 
o to przez dwa dni w podobny sposób proszo
no. Ostatecznie dama wytoczyła proces dyrek- 
eyi ogrodu o zwrot 4-ch funtów.

A oto anegdotka o B: smarka. Przed Jaty 
czterdziestu, późniejszy żelazny7 kanclerz zwie
dzał ogród zoologiczny w Antwerpii, przyczem 
szczególniejszą uwagę jego zwrócił pewien 
rzadki żóraw. Począł więc lornetować piękne
go ptaka, gdy ten naraz przyskoczył i wyrwał 
mu z rąk lornetkę. Uciekłszy7 na drzewo, po
czął bawić się zdobyczą, podrzucać i chwytać 
ją znowu, aż wreszcie połknął ją w oczach obe
cnych. Książę Bisrnark był podobno bardzo za
interesowany tern, czy żórawi iw i nie za szkodzi 
ów przysmak, dowiadywał się też o jego zdro
wie. Po czternastu dumoli otrzymał od prus
kiego konsula miejscowego, którym wówczas 
byrł hrabia Eulenburg, następującą wiadomość: 
„Ptak nietylko dobrze strawił pańską lornetkę, 
szkła i ich złotą oprawę, ale robi taką minę, 
jakby prosił o jeszcze../

Nie potrzeba jednak zaglądać do ogrodów 
zoologicznych, aby się spotkać z podobnemi 
faktami żarłoczności zwierząt; wystarczy na to 
pierwsza lepsza stajnia lub obora. W  końskich 
żołądkach znajdowano nieraz całe gwoździe, 
igły, pieniądze, a nawet ordery. TJ kóz zdarza 
się to podobno rządzie i, u owiec zaś dotąd ni
gdy jeszcze takiego „roztargnienia14 nie stwier
dzono. Co zaś do krów, nie są wcale wybre
dne, jak tego dowodzi następujący wypadek. 
W  grudniu 1891 r., pewien włościanin, w wio
sce około Wurzen, postanowił sprzedać na za
bicie jedyną swoją starą krowinę, która od 
dwóch tygodni nic jeść nie chciała. Rzeźnik 
dawał tylko HO marek, więc sprzedaż uie do
szła do skutku. „Niech lepiej zdycha!“ — za
decydował zrozpaczony chłopek. T wcale źle na 
tern nie wyszedł, oto bowiem w żołądku kro
w i znalazło się, oprócz całej paczki gv7oździ, 
siedm podwójnych koron, trzy korony, cztery 
pojedyncze sztuki markowe, dziesięcioruarków- 
ka złota i uwa małe" kluczyki. Zupełnie jak 
w bajce z Tysiąca i jednej n o cy ! Widocznie 
pasąca się po przydrożnych rowach kiowa zna
lazła worel z ową zdobyczą i spożyła go w tej 
błogiej myśli, iż to wszystko zesłane zostało 
dla jej nasycenia.

W ielką żarłoczność ią odznacza się też i 
najbliż-zy przyjęcie, człowieka — pies. „Rsi 
apetyt14 — faira canine — jest znanem powsze
chnie określeniem. W  Turyngii, w wiosce Ro- 
dameuschel, w pobliżu Camburga, pev ien wła
ściciel oberży, przyjętym w Niemczech zwy
czajem, urządził w dniu 8 kwietnia 1890 r. lo- 
teryę kiełbasianą. Ogłoś,ł po ws1 i po oko

licy, iż we wspomnianym dniu, do wielu kieł
bas włoży po 5 srebrnych dwudziestofenigówek, 
do kilku nawet po dwa takie ładunki, w je 
dnej zaś, mającej niejako reprezentować los 
główny, znajdzie się sztuka pięeiomarkowa w 
złocie. Pomysł sprytnego oberżysty okazał się 
doskonałym. Cała okolica, zwabiona chęcią zy
sku, zbiegła się pó jego kiełbasy. Podczas ogól
nego zajadania, wchodzi do oberży szewc pe
wien z Zwatzen, sąsiedniego miasteczka, i nic 
o lotery1 nie wiedząc, każe sobie podawać kieł
basę. Fortrany ślepa jak zawsze, właśnie jego 
obdarza kiełbasą z dwoma pakiecikami po pięć 
dwudziestofenigówek. Szewc, zgłodniały, zajada 
chciwie, wielkiemu kawałami. Naraz poczuwa 
w ustach coś gładkiego, twardego i okrągłego, 
wypluwa więc - czemprędzęj zawartość na zie
mię i chce się przyjrzeć, coby to takiego było? 
Nie zobaczył już jednali nigdy swego... szczę
ścia ! Oto bowiem pies miejscowego naczelnika 
gmmy, .oddawna "z, nabożeństwem obserwujący 
zajadającego, posnoczył w mgnieniu oka, cha- 
pnął raz tylko — i wygrana znalazła się w je
go żołądku. I podobnie, jak w londyńskim 
ogrodzie zoologicznym, powstała i tu kwestya 
piawna: do kogo-należą owe dwie marki dro- 
bnemi? Do właściciela psa, do gospodarza 
oterżyy do szczęśliwego szewca, czy do psa sa
mego ? Sn/j judice lis ęsf — dodaje autor.

A  nauka mpralna?
I o niej nip7 zapomniał przyjemny lipski 

gawędziarz, chociaż wypowiada ją ,w szorstki 
trochę sposób, „y ak to — kończy7 — jak sami 
widzicie, źródłem wszystkiego złego, w więk
szości wypadków, jest chciwość. Ale zwierzęciu 
tylko wolno spożywać łapczywie i nierozwa
żnie,;-choć i ono zazwyczaj ciężko' to opłaca. 
Człowiek opatruje z uwagą każdy kąsek, zanim 
go do ust ponieś'?*''. Powinien on odszukać na
wet śrocinę w zającu lub kuropatwie, które 
spożywa14...

Słusznie dodajemy od siebie, ale, jeśli 
takie oglądanie „każdego kąska1?, żona lub go
spodyni! domu Weźmie za naganę dla swojej 
kuchni?.. 7i dwojga:'złego, kto wie, co g or jże !

Lwów li) stycznia.
Na auayencyi u Cesarza byli onegdaj między 

innymi pp. : minister Zaleski i Ludwik hrabia W o- 
dzicki.

Mianowania. Namiestnictwo mianowało inży
niera Zygmunta Dawida, w Z oczowie, komisarzem 
nadzoru kotłów parowych dla powiatu brodzkiego.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej krakowskiej, z grupy większych posia
dłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 2 Igo lu
tego rb.

Wiadomości dyecezyalne. Archidyecezya łan.
lwowska : Ks. J. Motylewiez, proboszcz z Brzozdo- 
wiec, mianowany został dziekanem świr,-Ann Ks. S. 
Świderski został administratorem w Podhajcacb, a ks. 
J. Nawrocki w Świrzu.

Dyecezya tarnowska : Zastęp, ą tymczasowym
dziekana tuchowskiego został ksiądz J. Głowacz, 
proboszcz w Brzozowej, administratorem zaś pa
rafii tuehowskiej ksiądz K. Kozak , miejscowy wi
kary usz.

PronoszćZcm wojskowym dla Galicy7.’ wscho
dniej mianowany wwtap ks. Karol de.G oltz, z -dye- 
eitzyi koszyckiej pr- ’ '  •

Siuby, W  e>')otę dnia 21 b. m. o godzinie i 
wieczorem odbędzie się w kościele farnym w Brze- 
żanach ślub j*auny Bronisławy Jm jewiczównej, córki 
obywatela i właściciela realności w Brzeżanach, 
z panem drem Adolfem Sohiisslem , adwokatem w 
Brzeżanach.

Zmiana własności. Majątek Barwald górny 
w powiecie wadowickim, należący7 dawniej do Anh- 
wiozów, nabył od spadkobierców Dobnerów, p. Pize- 
eław ze Sławna Sławiński.

Uczta Krakowskie Towarzystwo lekardkio u- 
chwaJuą jednogłośnie wręczyć długoletniemu redak
torowi organu Towarzystwa Przegltidji leJearJ. i ;p  
drowi Leonowi Halbanowi (Blumenstockowi), profe
sorowi Uniwersytetu Jagiellońskiego, adres z podzię
kowaniem za trudy i zasługi na stanowisku redak
tora położone. Onegdaj wręczono prof. i lal banowi 
ten adres, a wieczorem o godzinie 8mej odbyła się 
w hotelu „P0(i  Różą“ u, z ta , duna na cześć jego 
przez komitet redakcyjny

W  uczcie, oprócz komisyi redakcyjnej, wzięli 
udział także ei członkowie krakowskiego Towarzy
stwa lekarskiego, którzy w latach ubiegłych do ko
misyi należeli, tak, iż w sali zebrało się dwadzieścia
I ilka osób.

Podczas uczty pierwszy tóast wniósł obecny 
redaktor Przeglądu lekarskiego dr. Domański , w 
imieniu Towarzystwa lekardkiego przemawiał prezes. 
Towarzystwa dr. Ponikło, a szat eg przemówień za
kończył dr. Oettinger toastem „kochajmy śię“ .

Wśród serdecznego i prawdziwie koleżeń
skiego nastroju, uoz.ta przeciągnęła się do godziny7
II  w nocy7. Oryginalny7 spis potraw7 wzorową łaciną 
spisan/,; przedstawiał na odwrotnej stronie Igo Nrn 
Przeglądu, z r. 1877, który wyszedł pod redakcją 
prof. Halbaua.

Wybory do Rady miejskiej. Projektowane po
łączenie się wszystkich trzech komitetów przedwy7- 
borczych nie przyszło do skutku. Komitet obywatel
ski zażądał bowiem aby komitety: powszechny i
realnościowy przyj iły na swoje listy nazwisko j>. 
ólichalskiegoff gdy zaś się na to oba komitety nie 
zgodziły7, zerwano rokowania. Bliższe szczegóły i po
wody tego zerwania mają być przedstawione wybor
com na walnych zgromadzeniach.

Sprawozdanie. Na dniu 17 stycznia b. r. od
było się u hr. Alfredowej Potockiej doroczne zgro
madzenie Towarzystwa dam dobroczynności, które 
wskazuje pomyślny rozwój Towarzystwa w r. 1892. 
Dochody w zeszłym roku wzrosły do sumy 5190 zł, 
90 ct., a w obec tego powiększyło Towarzystwo 
wsparcia stałe i doraźne zapomogi do kwoty 3791 zł. 
43 ct. Z nadwyżki dochodów w kwocie 1912 zł. 90 ot. 
przekazano do funduszu rezerwowego 29H zł. 18 c tj 
resztę 1616 zł. 72 ct. pozostawiono na rok 1893, 
przeznaczając z nich 418 zł 72 ct., na nadzwy
czajne zapomogi. Członków było 77

Mloozieź polska wyznania mojżeszowego urzą
dza w niedzielę dnia 22 stycznia 1.893 r. godz.
11 ’ /.2 rano w świątyni izraelickiej (Stary Rynek) 
żałobne nabożeństwo.

W czytelni dla kobiet odbęazie się w sobotę 
21 b. 111. odczyt prof. W ójcika. Szanown;, prelegent 
bedzie mówił „O  znaczeniu roeznii nójodowyeh11. —  
Początek wyjątkowo o godz. 7.

f  Ludwik Marek, znakomity pianista, mąż, 
który niespożyte zasługi położył około rozwoju gry 
fortepianowej w naszym kraju , umarł wczoraj wie
czorem w 50 roku życia. Przed laty dwudziestu 
kilku ze sławą wielkiego wirtuoza i jednego z naj
znakomitszych uczni Liszta przybył śp. Luawik Ma
rek (io L w ow a, jako rodzinnego swego miasta i 
otworzył szkołę gry na fortepianie , a ponieważ ją  
dzielnie i starannie jirowadził, przeto w lat kilka 
wzrosła ona do takiego znaczonia, że liczyła niemal 
po 200 uczni uczenie. Ze szkoły tej wyszedł Piotr

Douillei, słynny pianista, będący dziś profesorem 
konserwatoryum w Nowym Jorku , pani Adelmann- 
Majewska, pani Świtalska-Franz, panna 1 ickendorf, 
mały R.aulek Koczaisk! i wiele, wiele innyrb, mniej 
lub więcej znakomitych wirtuozów i wirtifc&ek, roz
rzuconych po całej Galicy! i podnoszących wszędzie 
poziom artystycznego wykształcenia i techniki forte
pianowej.

Ubytek tego dzielnego pn fesora i wielkiego 
wirtuoza odczuje bardzo Lwów7,

Cześć jego pamięci !
Nową czytelnię ludową założono w Stawcza- 

nach koło Bartatowa, staraniem miejscowego na
uczyciela. Na początek przysłało Towarzystwo 
oświaty ludowej 76 dziełek, zaś miejscowa Rada 
szkolna w Stawczanach uchw7aliła ua ten cel skro
mną, lecz stałą kwotę do preliminarza szkolnego 
na r. 1893 , co też Rada szkolna okręgowa w Gró- 
Iku zatwierdziła. Ze względów jednak, że na 19G1 
mieszkańców tej wioski, tylko jest narodo
wości polskiej, zaś czytelnia tylko same dziełka 
polskie posiada, zwraca się zarząd tej czytelni z 
jrrośbą do dobrodziei narodowości ruskiej, by ra
czyli przyczynić się do zaopatrzenia nowo utwo
rzonej czytelni w7 dziełka ruskie, oraz dziękuje 
jednemu z Towarzystw russkich za odpowiedz, od
mowną.

Towarzystwo filologiczne- W e wtorek dnia 
17 b. m. odbyło się wieczorem w gmachu tutej
szego uniwersytetu pierwsze \7 lne zgromadzenie 
Towarzystwa filologicznego, którego statut NamioSl-ą 
nicfwo reskryptem z dnia 8 grudnia 18 >2 1. 8Q5A 
zatwierdziło.

Zgromadzenie to zagaił ioicyator i pierwszy 
ze założycieli towarzystwa zwyczajny profesor Bio
logii klas. w uniwersytecie lwowskim, Dr. Ludwik 
Ćwikliński. W  krótkiej, a treściwej, lecz glęboku, 
erudycją nacechowanej przemowie trefił ten uczony 
mąż do jirzekouania zgromadzonych członków, pod
nosząc znaczenie i podmosło.ść filologii klasycznej 
i kreśląc cel tegoż towarzystwa, którym jeft „pie
lęgnowanie i krzewienie filologii klasycznej z uwzglę
dnieniem potrzeb nauki szkolnej41.

W szędzie, gdzie tylko eywiliz .ćya zapuściła 
głębiej swe Korzenie i gdzie filologia klasyczna kulty
wowaną byljk, potworzyły się obok innych towa
rzystw piGągnui.jCyeh specjalne kierunki naukowe, 
także kołka filologiczne, które błogi wywierają 
w pływ na rozwój naukowy, szczególnie w szkoLic.li 
średnich i wszędzie też tam zjMcała sobie filologia 
klasyczna sympatyą i gorliwych współpracowników. 
Anglicy, Francuzi i Niemcy dużo już w tym wzglę
dzie zdziałali i wiekopomne potworzyli dzieła, które 
się coraz L rdzjój mnożą, roznosząc sławę swych 
twórców w całym świecie uczonym.

U nas w Polsce swego czasu pisarze zajmo
wali się także gorliwda studyami klasycznemi • toż 
nietylko ze względu na swoję wielkość; i sławę wo
jenną była niegdyś Polska świetną, ale też jaśniała 
swemi umiejętnościami. Poeci, dziejopisarze i uczeni 
kształceni na niespożytych wzorach klasycznych, 
w każdym zawodzie składali nieprzeliczone dowody
0 kwitnącym stanie umiejętności w Polsce i po
zyskali w całej Europie przynależne sobie uznanie ; 
że wspomniemy tu przynajmniej o Sarbiewskim, na
szym Horacym, który nietylko zdolnościami swemi 
śeiągn l na siebie uwagę papieża Urbana Y.TII
1 przez tegoż wieńcem poetyckim obdarzony zost-ał, 
ale też poezyo jego łacińskie taką miały sławę 
europejską, ze je w różnych krajach czytano i po 
. zkołaeh objaśniano Zawdzięcza on to, jak i wielu 
innych, pilnej swej i gorliwej pracy nad studyami 
klasycznemi. I odobaie_ też-G oetlic i  BobiUer ... lak 
i nasz' Mickiewicz, wtedy dopiero zaczęli arcydzieła 
tw7orzyć, kiedy z filologią klasyczną się zaznajomili 
i wniknęli głębiej w ducha, jaki owiewa dzieła 
sztuki i poezji klas , cznego świata st irozytnego.

I  dziś jeszcze i zawsze, po wszystitio wieki, 
dopóki prawdziwa cywilizacya między narodami 
Oświecony lift istnieć będz;e, arcydzieła sztuki gre
ckiej pieszczą i zawsze pieś i i  będą oko prawdzi
wego znawcy i estetyka ; tak samo tez u narodów, 
które prawdziwą cieszą się cywilizacyą, filologia kla
syczna zawsze przynależną cześć i poszanowanie 
znajdzie i z prawd/.iwem za"'iłowaniem uprawianą 
będzie, bo dzieła Homera, S fuklesa i tym podobne, 
msją w sobie ten urok, który przetrwa wieki i jak 
pomnik wieczysty aiire geritunius zaw7sze w nich 
trwać będzie; i dużo jeszcze wieków minie, zanim 
ludzkość, coś lepszego stworzyć będzie w 3tanie.

U nas w czasach dzisiejszych filologia kla
syczna, względnie rzecz biorąc, w stosunku do pfijy 
filologicznych u innych narodów/ cywilizowanych, na 
ilość niskim stoi stopniu ; bo nie mamy ani takich 
wydań autorów kia ycznyeh, ani innych takich prac 
filologicznych, któreby miały prawdziwą w .rto.ść lite
racką. Toż rzetelna i wytrwała praca ssę' strony 
miłośników iuolo -ii klasycznej potrafi nietylko usunąć 
njirzedzenia, jakio w uajuowszyęh czasach do tych 
języków' powstał^ ale też w/budzi zapał i zamiło
wanie do pracy mu! tym ju-zedmiotem, tak u mło
dzieży naszej, jakoteż w oświeceń szych warstwach 
naszegi^spoioczeństwa, któro tyle i tak wicie języ
kom tym ma do zawdzięczenia; a da się to osiągnąć 
przez liczne przystępywanie do tego towarzystwa, 
którego członkiem każdy może zostać, 1 ogo filo 
logia klasyczna zajmuje, zwłaszcza, że wkładka 
roczna tylko 2 złr. wynosi, a korzyści stąd i dla 
nas .samych i dla potomności naszej nieobliezone 
wyniknąć mogą.

Potem miłem, dźwięcziiem i nader sympatyczneni 
a uajlepSzeuii cbę iami dla młodego towarzystwa 
tchnąeem przemówieniu, nastąpił wybór prezesa,, za
stępcy prezesa i 6 członków wydziału.

Prezesem obrano Dr. Ludwika Ćwiklińskiego, 
zastępcą prezesa Br. Bronisława Kruczkiewicza; obaj 
piofesorowie tutejszego uniwersytetu.

Do wydziału weszh profesorowie gimnazyalni : 
Łuczakowski Konstanty, Dr. Michał Jezienicki, Dr. 
Fi anciszek Majchrowicz, Franciszek Terlikowski, 
Piotr Lewicki i Jan Schmidt. W. W.

Werbunek do Londynu, w ostatnim nume
rze Przeglądu emigracyjnego znajdujemy następu
jący pod powyższym tytułem list z Londynu, dato? 
wany z 6 listopada zeszłego roku.

fały przemysł krawiecki, z zadziwiająco nieli
cznymi wyjątkami, w tej blizko jńęć milionów ludno
ści mającej stolicy, pozostaje w ręku żydów7. Sta
tystyczny wykaz Arnolda W bite z r. 1887 głosi, iż 
krawiectwem zajmuje się w Londynie przeszło 
120.000 żydów; z nich zaledwie 8 procent jest 
z urodzenia Anglikami, z górą 30 procent żydów 
uiemieckioli, a resztę1 stanowią „żydzi polscy-, czyli 
zydzi ścisłej obserwaŚyi reKgiiuej, napływający tu 
z Rosyi, z Królestwa, z Galicyi, z W ęgier,—  rzadko 
z Poznańskiego. Cyfrę A, Witkę a możnaLy, sądzę, 
pomnożyć w trójnasóh, dodając do niej liczbę dru
gorzędnych i dziesięciorzędnych kontraktujących 
{subcontraetors) i dalszych jeszcze faktorów (middle- 
■tnen). .faktycznie jednak tylko handel kraw.ecki, 
jako spekulacja, jest prowadzony przez żydów7: 
samo krawiectwo —  zaledwie na nazv/4 tę zasługu 
jące ( ‘"(jak niebawem poznamy) —  jest zajęciem 
chrześcijan : fachowych rzemieślników, w części naj
drobniejszej —  a przeważnie kobiet i nieangiików. 
Kiawiectwo stanowi w Londynie przemysł kolo
salnych rozmiarów; dostarcza ono odzieży nietylko 
ludności stołecznej, lecz i prowincyonaIneJ; a stąd 
mnożą się tak kolosalne domy i spółki gotowych

ubiorów, że o tak wielkich zakładach, ani w  Euro 
pie, ani w Stanach Zjednoczonych rie marzono.

Spółki te zasilają nadto kraje 'pozaeuropej
skie i wszystkie kolonie w Bi-jiMm. Rzecz jasna 
ze dla jiodobnych „interesów” me pracują przedn 1 
majstrowie, ani nawet krawcy z rzemi-,,,;^ p  /..> 
niesłychanej konkurencyi, "hcąc sprzedać .owar jak 
najtaniej i czemprędzcj, spółki płacą za roootę jak 
najnędzniej- —  i w7 tym celu posługują się sub-
kontraktoram-, ci znów sw jm i agentami, tamci dal
szymi faktorami. Ostatecznie krawiectwo zaiatwia 
się mniej więcej w ten sposób: Kompania, potrze
bując na porę wicsenną 100.000 garniturów, goazi 
się z najtańszym kontraktoren , wydaje mu mate-
ryał i asygnuje dajmy na to 20.000 funtów wy
płaty za robotę, nakładając obowiązek dostarczenia 
towaru między 1 i 15 marca Kontraktor rozdaje 
materyałj7 agentom : tylu agentom na tużurki, tylu 
na spodnie, tylu na kamizelki i układa się z mmi 
tak, aby przecież i sam coś zarobił; agenci znów 
z widokiem zysku oddają interes swym fak* rom —  
ci wreszcie płatni komisowo, dostarczają robotę rze- 
r.iieślnikom-żydom... bo oni tylko ją przyjmują w 
niemożliwie już złych warunkach. Ale ci żydzi 
czasu do pracy nie mają ; byle rzecz była przy Kro
jona, znajdą oni takich ludzi, k(órzy zrob-a resztę: 
jedni całe życie nic rob:ą nić innego, tylko „śeie- 
gują“ ; inni „obrabiają4̂  inni dziurkują; ci wsadzają 
podszewkę, tamci obszywają tasiemka, inni przyszy
wa | guzik a wszyscy żebrz,ą o robotę i godzą 
się jak uajfanitj byle jiracę schwyci-’ w przelocie, 
byle z głodu nie umrzeć - Wiadomo mi, że pracu
jąc przy przyszywaniu guzików do- • kamizelek, ko
bieta zaledwie zdoła zarobić trzy pensy na dzień, 
ślęcząc nad robotą 12 go Izin nh‘ dobę... musi nadto 
sama się zanpat.rywai. w igły i nici !

Dlatego też do tuk nędznego r twardego za
robku garną się tylko w ostateczności' żony i córki 
angielskich rzemieślników. Robotnik atipielski woli 
wcale nie pracować, niż się do jiodobnej wprzęgac 
pracy. Al 1 zydzi znajdują przecież szwaczy i 
szwaczki — nąprakł między własnymi współwy
znawcami, których ostatnia bieda przykuwa do 
Wschodnio londyńskich zaułków, potem między nędza 
kosmopolityczną. W  porcie londy-ńskim,' w jego do
kach, czeka na okręty niemieckie i włoskie żyd —• 
najczęściej „żyd polski41. Obdarzony zadziwiającym 
instynktem, odgaduje dokładnie rodzaj wysiadają
cych z okrętu przybyszów, przyczepia się od razu 
to do tego młodzieńca z lękliwem wzrokiem, to do 
owych wynędzniałych kobiet z dziećmi, obiecuje 
pracę natychmiast z miesz.kaniem i wyżywieniem,—  
zabitfci ze sobą do przyległych zaułków, do dzielnic 
Minories, Whiteehapal, Hounsditch, i wprzęga tych 
przybyszów do sżycia.

Z  jakimże ludem najszczęśliwiej wrndzie się 
tym faktorom brytyjskiego krawiectwa ? Nie z W ło
chem, który umie sobie uąynaleśó zajęcie, potrafi 
stworzyć sobie rzemioalo —  a nad Tamizą znajduje 
dziesiątki tysięcy swych ziomków, swe kościoły, 
sw7yeii księży i zakonnice. Nie z Niemcem, który 
n-gdyćnifi przybywa zupełnie gołym i który tu ma 
Yereiny. Polski rzemieślnik małomiasteczkowy, prze- 
dewszywstkiem dziewezjma lub kobieta polska —  

Lótp pożądana zdobycz „polskiego żyda41 nad Tamizą.
Nioch nu nikt, za złe tego nie weźmie, jeżeli 

powiem otwarcie, żc przybywająca tu polska nędza 
jest stanoTzczo i jtoprostu najgłupszą. Czy bowiem 
uwierzy czytelnik, że j>rzybywąją wyrostki i dziew
czyny, nie mające wyobrażenia o • kraju, o warun
kach bytu, o tem; co z, sobą poczną, gdy zjedzą 
ostatni kawał okrćtoy/ego ehleba ? Dodajcie, że nę- 
dza fa dziwi się niesłychanie iż mowy je j nikt nif 
ro/.iui.iu ! 'TSlft-IjrSjS JuJsa W >
absolutnie przekonani, że dbać o nich jest czyimś 
obowiązkiem, tylko nie wiedzą czy im ! W yszli 
z kraju. Dlaczego V wen tamten uciekł przód 
służbą wojskową... ta i taiura ehc-ei „jechać do 
chłopa44, który przed rokiem lub przed u-zema i 
więcej laty „na Londyn jechoł41. Ale więcej jest 
takich, którzy zapytani o powód wyjścia z kraju 
(miarrowioio z guberni lubelskiej i suwalskiej, z pod 
Tarnowa, Krosna, 78ąeza i Przemyśla, wreszcie z o- 
kolic Torunia);.! odpowiadają z uśmiechem, że „prze
cie tu pewnie lepiej j& Ozy ludzie ci znają jakie 
rzemiosło ? Gdzie tam ! Najwięcej z nich „robiło 
przy kolei41 ; ten i ów był naprzód ślusarzem, po
tem rymarzem, a potem był w „fabryce11; dziew- 

>częta były w służbie —  gdzie ? „u żydów11. Do 
żydów toż wracają ; a raz oplątan: głodem, długiem, 
grożbąyi. rosnącą nędzą —  już tam pozostają, nie 
mująć7'dość energii, dość sprytu, dość odwagi, by 
uciec z Whitochaue!«£tBfctfes 1 ę do konsula i wrócić 
między swoich. P-> jn-u-ddoli mgaeh krawiectwo i 
szewstwo żydowskie w Lou-lynic poznało ■ wartość 
polskich hotelów ; dziś zapewne ogląda się za spo
sobami zwabiania tu dobrow olnycb wygnańców.

Pytacie: „Dużoż tu jest tej polskiej nędzy
czy jeszcze przybywa?14 Odpowiadam, że statystyka 
na pierwszo jiytanie żadnej nie daje odpowiedzi. 
Ludzie ci znikają w mrowisku żydowskiem i urzę 
downie stają się żydami i żydówkam-; w Lej sieci 
pajęczej trzymani, bez języka i bez własnej woli, 
tracą byt cywilny. Trzebaby kapłaua, trzebaby świę
tego z męszeńskitirn za.puro.Mi.ai i poświęceniem mi- 
syonarza, .tćryby apostolstwem wiaty i mowy ocu
cił te trupieSzoją/e w odrębnym pierwiastku cbry- 
ze.Ldy, i rozgrzał i podniósł i wyniósł... dokąd? 
Dokąd ?

(Jzy jbszc-.Ji^przybywają? Tu do Londynu mniej, 
coraz mniej ; wątpię, by -w cotygodniowej liczbuj. .1,230 
przeciętnie przybyszów z Włoch, Belgii i Niemiec) 
znalazło się pieć osób, należących do kategoryi co 
dopiero opisanej DFeko więcej przybija ich do ładu 
w Liverpoolu z portów niemieckich i z portów 
amerykańskich, a Londyn /końcu staje się ich 
gribem. , ‘ ’

Nakomec pozwolę sobie tę uczyli ć- uwagę: 
Czy w Galicyi np., dosta czającej największej liczby 
polskich nędzarzy zaułkom Londynu i Lii-erpoola, 
nie powinni wiejscy i małomiejscy pl. bani oświecać 
parafian z kazalnic, przedstawiać im, co tu czeka te 
nieszczęśliwe ofiary?

Zgromadzenie przedwyborcze. Wczoraj wie
czorem odbyło się w sal’ ratuszowej zwołane przez 
prol. Jaegermana zgromadzenie wyborców m. Lwo
wa, przed którymi stawał on jako kandydat do 
przyszłej Rady, Przewodniczącym zgromadzenia wy 
brano p. Lewandowskiego, który ua .sekretarzy po
wołał pp Barańskiego, Kiiźniewscza, Mayera i inży
niera Zabokrzyckiego.

Następnie odczytał przewodniczący dwa piJunajs* 
które mu doręcz-ono. .H dnem byl list p. Adolfa 
Btronera, naczelnika miejskiej izby obrachunkowej, 
wystosowany do p. jirozydeńta miasta, drugiem list, 
p. prezydenta do przewodniczącego wczorajszego 
zebrania. P. Htiuni r w liście swym upraszał p. pre
zydenta, aby wydelegował osobną komisję dla zba
dania przedkłauych przez miejską izbę obrachunkową 
zamknięć rai hunkowych i aby wezwał prof. Jae
germana uy przedstawił komisyi tej zarzuty swe 
tym zamknięciom czynione. Komisya rzecz całą do
kładnie zbada i na najbliższem zebraniu wyborców 
zda publicznie sprawę ze swych czynności. P. pre
zydent zaś uw.adomił w liście swym przewodniczą
cego wczorajszego zebrania, 7ż czyniąc zaaobć po
wyższej prośbie p. Stronera wydelegował komisyę 
złożoną z pp. Czernego, dra Goldmauna i ochayera. 
/bierze się ona na obrady dnia 20 bm. o gadzinie
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5 po południa. P. prezydent wezwał przeto p. .Tae- 
erniana aby kom isji tej ustnie lub pisemnie przed

stawił swe zarzuty, a ona rozpatrzywszy e do
kładnie zda z nieb relacyę wyborcom na jednein 
7. najbliższych przedwyborczych zgromadzeń.

Z kolei zabrał głos p. Jaegerman W yraził 
swe zadowolnienie z tego, iż słowa jego nie spełzły 
bez skutku i że p. prezydent kazał osobnej komisyi 
przekonać się czy jego zarzuty czynione zamknię
ciom rachunkowym miejskiego Ludżetu są prawdzi
we. Następnie począł wygłaszać swą długą mowę, 
która atoli nie była wcale mową kandydacką, gdyż 
prof. Jaegerman nie skreślił w niej planu, według 
którego myśli postępować,! gdyby go wybrano do 
reprezentacyi miejskiej, lecz tylko obszernie i długo 
opowiedział dzieje swej profesury na politechnice, 
historyę gospodarki miejskiej z lat ostatnich, poddał 
ostrej krytyce gospodarkę ustępującej Rady i zapo
wiedział, że na nąjbliższem zgromadzeniu wyborców 
zamterpehije di, Byka, jako referenta budżetu miej
skiego, o kilka spraw budżetowych. Prof. Jaeger
man mOw’ł bez przerwy blisko trzy godziny. Gdy 
skończył przewodniczący dla spóźnionej pory zamknął 
posiedzenie.

Zgromadzenie upłynęło spokojnie. Jedna z ga
lery i usiłowała wprawdzie kilkakrotnie wywołać za
burzenie, ale zamiary jej spełzły na niezem.

ZiltinO Ze wszystkich stron donoszą, że te
raźniejsza zima ma niezwykle ostry charakter. 
Osobliwie, dzień 1 (i stycznia zaznaczył się mesfy- 
cbanym mrozem, Wiedeńskie gazety piszą, że w tym 
dniu panowało w Wiedniu syberyjokie zimno, wsku
tek czego ruch w mieście ustał i na ulicach pano
wała cisza jakby wszystko wymarło. Itano wskazy- 
termometr l(i stopni poniżej zera. Żołnierzom 
porozdawano na czas trwania tego zimna ciepłe 
kaftany wełniane.

O okropnych mrozach i zawiejach .śnieżnych 
donoszą prawie ze wszystkich kiąjów. Cała Europa 
środkowa zamarzła pod tchnieniem styczniowego zi
mna. W  północnych Włoszech panowały w ostatnich 
dniach straszne zawieje- W  W enecji pozamarzały 
miejscami laguny, w skutek czego ruch okręi owy 
przerwany. Dnia 16 hm. było w Genui 9, w Yicenzy 
11, w kldme 1 !, a w Padwie 14 stopni Celzyusza 
poniżej zera. W  wielu miejscach pociągi na kolejach 
wstrzymane wskutek zamieci śnieżnej. Aż do Nea
polu i Messyny sięgają mrozy Z Paryża piszą, że 
w całej Prancyi jest straszne zimno, a komunikaeya 
na kolejach także poprzerywana. To samo dzieje się 
w Rumunii, Serbii i Bułgaryi. Jeszcze gorsze są 
wiadomości z północnych krajów. W  Petersburgu 
było onegdaj 32, a wMcskwie 35 stopni zimna.

Strasznem zimnem nawiedzone zostały połu- 
dniow ) okolice monarchii austryackiej. W  Tryjeście 
szalał przed trzema dniami straszliwy orkan. Ruch 
na ulicach i w porcie zamarł kompletnie. Olbrzymie 
bałwany piętrzyły się na morzu, jak daleko oko 
sięgało i biły o wybrzeże z niesłj-chaną gwałto
wnością. Aż do wczoraj był ruch okrętowy prze
rwany. Mnóstwo statków uszkodziła burza. Orkan 
szalał przez całą noc z niepojętą wściekłością i~ 
pozrywał dachy i kominy, mnóstwu osób poranił, 
W  Pradze zamarzł w nocy rzyldwach w budce. 
Rano przy zmianie strażj znaleziono go skostnia
łego. Najsmutniejszy jest los żołnierzy, których 
twardy obowiązek nie zwalnia od ćwiczeń w otwar- 
tem polu mimo stra znycb mrozów.

Do Rady powiatowej W Przemyślu z grupy 
mniejszych posiadłości, zostali dnia 17 b. m. wybra
ni pp. Adam ks. Sapieha, Adam kg. Lubomirski, 
Władysław Kraiński, Bolesław Jocz, ks. Józef Kar- 
pmski, Mikołaj Oleszko, Michał . IramarZj Bazyli 
'Ttufcicr.icłi, Tomasz Kwaśny i Jan -K iełtyka.' ■ ’

Wielką kradZ 3Ż popełnili onegdaj między go
dziną 6 a 8 wieczorem niewyśledzeni dotąd sprawcy 
w mieszkami! p. wiceprezydenta sądu Feliksa Ma
dej ewskiego przy ulicy Basztowej w Krakowie. Mia
nowicie dorohionemi kluczami otworzyli drzwi mie
szkania i wynieśli z niego małą żelazną kasetkę 
wertheiniowską, w której znajdowało się kilkanaście 
tysięcy zł., w  książeczkach Kasy oszczędności, obli- 
gacyach i gotówce (3000 zł.), a nadto przedmioty 
złote i srebrne i monety staie złote i srebrne. Po- 
iieya rozwinęła za zbrodniarzami energiczne śledztwo 
i jest już na ich tropie.

Kradzież. W ładysław Grosslieit, bucha! ter war
szawskiej finny Kropiwnicki i Sp., mający lar 40, 
sprzeniewierzył 30.000 rubli i uciekł z rodziną. Za 
złapanie go 1000 rubli nagrody.

Raaa szkolna kr jowa pozwoliła na otwarcie 
w Brodach „dopełniającego kursu nauk“ dla dzie.w- 
cząt, które ukończyły VIII klasę szkoły wydżia- 
łowej

Królowa Elżbieta rumuńska ofiarowała księż
niczce Mary i Edy.nburskiej, obecnie małżonce następ
cy troim rumuńskiego, jako podarek ślubny książkę, 
której karty z perłowej „masy są własnoręcznie przez 
nią zamalowane, i zapisane. Książka ma oprawę 
masyw złotą, bogato drogienri kamieniami wysa
dzaną.

Jan hr. KraSiCk', który się zabił w Wiedniu, 
dotkniętym był obłędem. Zdawało mu się mianowicie, 
że jego finansowe położenie jest ziem, że dacliody 
jego zmniejszają aię \ gflLj mu ruina, gdy w rze
czywistości był panem ogromnej fortuny i oprócz 
dóbr Buratyu w Jarosławskiem posiadał flŚO.O' O zl. 
kapitału. Ta obawa przed urojoną ruiną majątkowa, 
była powodem samobójstwa. Hr. Krasicki mini zwy
czaj po obiedzie zajmować się rachowaniem. Całe 
arkusze zapisywz;U cyframi. Lekarze w końcu pole
cili usuwać przed nim papier, ażeby wyleczyć go Z 
tej manii chorobliwej.

Samobójstwo, w  Żurawicy pou Przemyślem 
odebrał sobie żyrie wystrzałem z karabinu Andrzej, 
Habanek, podoficer artjleryi polowęj. Przyczyna sa 
mebójotw; nieznana.

Tęgi geograf. Pewien korespondent fraucu- 
_o dziennika JJ Echo tak pisze z powodu zmiany 

konstytucji bułgarskiej : „Bułgarski eksarcha w Ser
bii jest wielkim prze-iwnikiem przedłożenia rządo
wego i zamierza z tego powodu zwołać zjazd księży 
do miasta Czarnogóry, które leży nad Dunajem11. 
Wyśmienicie !

Slub żydowski w kościele anglikańskim. Try
bunał kasacyjny w Wiedniu rozstrzygnął onegdaj 
ciekawą sprawę. Rzecz ma się tak :

Dnia 6 marca 1889 w kościele anglikańskim 
św. oana w Londynie odbył się ślub Judy Wachtla, 
izraelity, krawca ze Lwowa, z Miriamą Glueksmann, 
i.iraentką. ,Śhib dawał proboszcz Steappel w obecno
ści świadków: Dawida Kobena i kucharki prouo- 
szczowskiej Elizy Mories. W  kilka dni po ślubie 

ą b\,el porzucił swą żonę i zabrawszy część jej 
garderoby, powrócił do Lwow a; tu w trzy miesiące 
później ożenił sję z Esterą Klaften według rytuału 
mojżeszowego Kiedy porzucona Waoktel-Gliicksmami 
dowiedziała się 0 tern, zażądała rozwodu od Judy. 
Ale Juda nie przystał na to, twierdząc, że wcale z 
nią ślubu nie brai. W tedy Minain Waehtel-Gliieks- 
iK it lM  niosła i odaiwe do Nąjj Pana, prosząc o wymiar 
apriwi^lliwości. Podane tu odstąpione zostało są-

karminu, który Wacktlcwi wytoczył śledztwo 
o ztą-ounię dwużeństwa

Y ^ .  podstawie pisemnego świadectwa biskupa 
op o lsk ie g o ,  ̂ który stwierdził, Że kościół anglik ński 

może udzielać ślubów ży jom i innym nieokrześeija-

stał na osm miesięcy więzienia, a trybunał kasacyjny 
wyrok ten zatwierdził.

Zmarli. Marya z Sechaników Kozicka, żona 
adjnnkta Sądowego w Sanokn , umarła przeżywszy.. 
25 lat. —  Stanisław Ozeżowski, żołnierz polski z r. 
1831 , długoletni urzędnik magistratu lwowskiego, 
umarł w 77 roku życia.

Czytelnia. Krakowskie Towarzystwo oświaty 
ludowej założyło czytelnię ludową w Szczepanowie 
w powiecie brzeskim, której uroczyste otwarcie od
było się Jnia 15 bm.

Z Katusza nam piszą:
Rada powiatowa kałuska na zebraniu ogólneri 

dnia 12 bm. uchwalili, subskrypcyę jednego udziału 
dla wystawy krajowej we Lwowie w roku 1894 w 
kwocie 250 zł. —  Delegatem wybrany został prezes 
R.ady p. Stanisław Komornicki, a zastępcjip. Henry) 
Mierzeński, członek wydziału.

Familia karłów, w Zurychu u.cdziło| się dzie
cko mające 40 centymetrów długości i ważące dwa 
kilogramy. Matka tego delikatnego stworzonka wa
żyła jako nowonarodzone niemowlę jeszcze mniej, 
bo półtora kilograma, a ć z*ś mając 25 lat jest tylko 
80 centymetrów wysoka. Jej ojcem był słynny swo
jego czasu karzeł, znany pod .iaz-.vą „admirał Picco- 
lominh^j matka zaś była zbudowaną zupełnie nor
malnie. Wypadkiem powyższym jest świat medyczny 
mocno zainteresowany, bo dotąd nie było wypadku, 
ażeby karlica urodziła dziecko.

" Sten puwftftrzs. Termometr —  D 0 Re?.um. 
o godzinie i zrana , a w nołudnie —  6 stopni R. 
Wczoraj wieczorem o godzinie 7mej b y ło —  11u R. 
Barometr 774. Idzie w górę. Dzień pogodny, jasny, 
bardzo piękny'.

Lekarz i duchy. Zmarłemu ostatniemi czasy 
Drzyrodnikowi angielskiemu Ryszardowi Owen, jt.ijelfy 
jeszcze byd lekarzem więziennym w Lancaster, zda
rzył się następujący wypadek:

Pewnego dnia zmarł w więzieniu jakiś murzyn. 
Po dokonanej autopsji' przez lekarza zwłoki złożono 
do trumny, oznaczając, pogrzeb na dzień następny. 
Owen trudnił się wówczas anatomią porównawczą, 
a czaszki murzynów były rzadkością. W  interesie 
nauki postanowił dopuścić, się nadużycia g wszedłszy 
wieczorem do trupiarni, odciął głowę murzynowi, a 
na jej miejsce położjd przyniesioną w woreczku ce
głę. Wychodząc z trupiarni, Owen pośliznął się, a 
głowa murzyna wypadła mu z woreczka i potoczyła 
się po drodze przysypanej śniegiem. Podniósł ją 
Owen i umknął czemprędzęi ze zdobyczą swą do do
mu. —  Nazajutrz jirzyszła do niego z prośbą o po
moc właścicielka trafiki tytoniowej, mieszczącej się 
tuż naprzeciwko trupiarni. Mąż bowiem jej zachoro
wał ciężko w skutek przerażenia. Wieczorem dnia 
poprzedniego zobaczył on na drodze potworny jakiś 
łeb murzyński, poczem zjawił się dyabeł we własnej 
osobie i głowę tę zabrał.

■■ Wzmianka o dyable niebardzo pocfilebiała Owe
nowi, ale była młodemu uczonemu pożądaną, bo do
wodziła, że go nie poznano.

Na raucie.
Panie ! chcesz się pan żenić ć

—  Chcę.
—  A  więc żeń się z moją protegowaną.
—  Bardzo dobrze.
—  Wdowa, ma lat 3(j...
— Jeżeli pani dobrodziejce wszystko jedno, to 

wolałbym dwie panny po lat 18...

uołu, nie pyVyąe o Wyiuau;d; tudzież na podstawie 
■^uph dowodów dwużeństwa, Wachtel skazany zo-Waclnel skazany

szcie fabrykaoyę oleju mineralnego. Około tysiąc 
llustracyj, niezbędnych do zrozumien.a tekstu, za
wiera to dzieło, które kosztuje 5 złr., a obejmuje 
768 stronnie- in tpiarfo.

* Echo Z Afryki- Pod tym tytułem zaczęło wy
chodzić w Krakowie pismo miesięczne ilustrowane 
dla popierania zniesienia niewolnictwa i dla rozsze
rzenia inisyi katolickich w Afryce. —  Pismo to w y
chodzi juz od lat kilku w języku niemieckim, a re- 
diktorką jego, jest pewna dama z aryst.okracyi pol
skie, znana zaszczytnie w literaturze niemieckiej pod 
pseudonimem Aleksander Halka.—  Obecnie p. kalka 
zaczął wydawać, to pismo także w rodzinnym języku, 
aby i wśród narodu polskiego obudzić zajęcie dla 
biednych murzynów, pozbawionych światła prawdzi
wej wiary w Boga.

jciec św. udzielił temu przedsięwzięciu błogo
sławieństwa apostolskiego.

Łcho z Afryki wychodzi w zeszytach miesię
cznych, a prenumerata jego jest nadzwyczaj niska, 
bo wynosi rocznie w całej Austryi z przesyłką po
cztową 50 ct. — Admimstracya Echa z Afryki znaj
duje. się w Krakowie przy ul. Siemiradzkiego 4.

Odpowiedzi Redakcyi. W. P. Zacerkiewny 
ii: Zbarażu. Afeśli W P. nie otrzyma jakiego numeru
Am igitsa , to prosię  wysiać reklamacyę wprost cl o
adininisrracyi Śmigusa we Lwowie ul Skarbkowska, 
a nie do nas, bo my za adminisfcracyę tego pisma 
nie odpowiadamy.

To Ir. Dziś we czwartek (dnia 19go stycznia) 
w teatrsf hr. Skarbka, -» ...rodzime 7mbj wieczorem! 
„Nitouche11, wodewil w 4 aktach Meilliaca i Millauda 
z muzyką Heiwego. —  Jutro' w piątek (20go binł)T 
„Powietrze wielkomiejskie.11, komedya w czterech 
aktach Oskara Blumentbala i Gustawa Kadel- 
berga.

Literatura ■ Sztuka*
* Na pomnik Szopena odbędzie się w Kole lite- 

rac.kiem w piątek dnia 20 bm. koncert, udządżóny 
Staranie m p. Ht. Niewiadomskiego.

Program: Wtstęff, p. Rodoć. —  a) Paderewski 
„Legenda11; L) Rubiwte.in, Barkarola, p. Adelman- 
Majewska. — .Ernst, Air liongrois, p. Wolfsthal. —  
Gawalewioz, „Mój walczyk11, p. Dzirytoiyna. —  Szo
pen, a) Nocturn, b) Ballada As dur, p^Adehnan- 
Mąjewska. - Bellini, arya z „L u n a tyck i1', p. Gracka- 
Krzyżanowska. —  Liszt, Mefisto-Yalsa j p. Adelman- 
Majcwska.- Deklamac.ya, p. Łueyaa Mury newski'- -  
Akompaniować będzie p. Pr. Neuhauser.

Początek o ósmej .viebznrbm.
Deotyma (.Jadwiga -Łuszczewska), nie odzy \va- 

jąca się od lat paru, t. j. od czasu wydarira. „Branek 
w jassyrze,;1- rozpoczęła obecnie w liksriadńf. Lite
rackiej druk nowej swojej powisśoi, zatytułowanej 
„Panienka,11 a-1 osnutej na tle hiśtoryc.znóip. Rozdział 
■pierwszy lpzgrywa się jy dawnym Gdańsku, ą ulioć 
epoka nie została ściśle oznaczoną, doniyślać. się 
•rzecież ze szczegółów można,' iż autorkdłłięgfi w po

czątki XVI I  wieku. Wysoka ermlycyr, która już 
przy „Brankach11 zyskała autorce powszechne uzna
ni*, willnieje i tut,a, w niezmiernie szczegółowych 
opisach strojów i bndownicłwa ówczesnego, świad
cząc o mozolnych a sumienny cli stndyacli bistory- 
oonyoJi i olyycząiowy-oli. (1 ile z zamieś/,ozimego do
tąd pocźątku wnioskować, wnhio,,, l>ędz.ie t.o powieść.' 
bardzo obszeina i lia większą zakrojona skafę, a być' 
może, iż i podniosłym nas wojem dorSwna „Brankom 
w jassyrze11.

Biesiada opatrzyła ntwóp ton 1 w ilustracyej 
Ksawerego PlUatiego.

* Przewodnik hygieniczny, dwutygodnik, jeden 
z najlepszych jakie posiadamy w tym rodzaju, w y
chodzący' w Krakowie pod redakcyą znakomitego 
lekarza i filantropa dr. H. Jordana, zawiera w nu
merze z 15 sty-cznia następujęce artykuły : Pasteur, 
przez dra Radeckiego. —  Pismo pionowe. —  Obłęd 
polityczny'. —  Pen, bezSemidśćVi środki nasenne. —  
Oceny i sprawozdania. —  Rozjiorządzenia sanitarne. 
—  Dział statystyczny. Wiadomości Pi rżące. -— Roz
maitości.

Przewodnik hygieniczny porusza mnóstwo ltwe- 
styi, które zajmą nietylko spć(>,yalistów, ate-! szer
szą publiczność, dla tego powinien się rozchodzić jak 
najliczniej. Kosztuje rocznie 3 zł., dla nanczycieT 
ludowych 1 zł. Adres : Kraków, ulica W iślna 5.

* Śzematyzm Wyszedł już z druku wydany 
nakładem namiestnictwa szomatyzm Królestwa Ga- 
licyi Lodomeryi z Wielkiein Księstwem Krakow- 
skiem na rok 1893. Olbrzymia tir książW obej
muje blisko tysiąc stronic.

* Chemiczna technologia przemysłu domowego 
i krótka instrukeya o fabrykacyi. olejów mineral
nych. Opracował dr, Benno baron Possauner. .Wie
deń, skład w nadwornej drukarni. Książka ta, wy
dana świeżo weSWiedniu (po niemiecku), powinna 
zainteresować szerokie koła naszych techników. 
Obejmuje ona cztery działy głów ne: lirowernictwo, 
fabrykację cukru, gorzelnietwo i wyfób octu, wre-

Część ekonomiczna,
§ Sprawozdanie z I posiedzenia lwowskiej Iz

by handlowo] i przemysłowej odbytego dnia 16 
stycznia 1893, pod przewodnictwem Prezyden
ta p. Karola Kiselki.
1 Na wstępie posiedzenia p. Prezydent po

święca kilka serdecznych słow pamięci zmar
łych członków izby pp. Henryka Sokala i W i
ktora Swisterskiego, poczem na wniosek r. p. 
Maurycego Jonasza, uoliwala Izba wnieść przed
stawienie do Ministerstwa handlu, że urzę
dy cłowe od rj'żu łuszczonego, który we
dle ogóluoj taryfy cłowęj z r. 1882, przy im
porcie do Austryi, z krajów traktatami zwią
zanych, podlega T;łu w wysosości 1 zl. 50 ct. 
pobierają od 1 styeżnia 1S93 cło w wysokości
2 zł. od 100 klg. Ponieważ pobór tego pod 
wyższonego cła niezem nie jest uzasadniony',, 
a kupców^' którzy na podstawie niższego cła 
pozawierali transakeye, na dotkliwe naraża stra
ty', przeto uchwalono prosić Ministerstwo han
dlu by wstrzymało nieuzasadniony pobór w yż
szego cła i o tern niezwłocznie zawiadomiło 
urzędy cłowe.

Następnie przystąpiła Izba do wyboru 
Prezydyum na rok 1893. Prezydentem wybra
ny został p. Karol Kiselka. Wiceprezydentem 
p. Jakób Piepes, prowizorycznym przewodni
czącym p. Max Epstein, rewidentem kasy p. 
Farol Schayer. — Komisye stałe pozostawiono 
w składzie, z r. 1892. W  miejsce zmarłego r. p. 
Wiktora Swisterskiego wybrano na zastępcę 
członka państwowej Rady kolejowej r. p. Mi
chała Michalskiego. Na cenzorów dla działu 
wekslowego Banku krajowego uchwalono pro
ponować pp. Maurycego Jonasza, Bolesława 
Długoszewskiogo, Zygmunta Kulkę, Stanisława 
Ciucheińskitogo, Andrzeja Gołąba, Dawida Ló- 
wenherza, Stanisława Niemczynowsbiego, Ta
deusza Skałkowskiego, Jakóba Stroh i Micha
ła Walichie wicza. Na asesorów handlowych 
w Sądzie obwodowym w Sanoku, uchwalono 
proponować pp. Naftalego Mendla H erziga, 
Leonarda Aleksandrowicza i Aitala W itoszyń- 
skiego.

§ Ałschodnio-galicyjskie koleje lokalne, któ
rych budowa prawdopodobnie niebawem się 
rozpocznie, gdyż rząd - wniósł już w  Radzie 
państwa projekt odnośnej ustawy, obejmować 
będą trzy linie : Kopyczyńce-Tarnopol, Hadyń- 
kowce-Iwanie-Puste i z odgałęzień lem z Tere- 
siona do Skały i Kahnowszczyzna-Zaleszozyki. 
Długość tych wszystkich linii wynio.de 202 
kilometrów a ogólny koszt budowy 9,946.000 
zŁ, zatem jeder kilometr kosztować będzie 
49.237 zł. Koszta, te pokryte mają byr przez 
emisyę obligow w kwocie nominalnej 11 mi
lionów reńskich, a mianowicie 9 minonów 
zł. pryorytetów, przynajmniej 1 milion zł. 
akcyi zakładowych i marimum 1 milion zł., 
akcyi pierwszeństwa. Kraj i strony intereso
wane muszą nabyć akcyi zakładowych przy
najmniej za 1 miłon zł., gdyż pod tym tylko 
warunkiem gwarantuje państwo właścicielom 
obligów i akcyi pierwszeństwa 4 procent do
chodu i amortyzacyę kapitału w ciągu lat 75.

Konsorcyum, które zamierza te kuleje bu
dować, prosiło rząd, aby zamiaA tej poreki po
parł przedsiębiorstwo przez udzielenie subwen- 
"eyi 3 milionów reńskich, rząd jedr.ak nie chciał 
się na to zgodzić już to ze względu na finanse 
państwa, już też dla tego, że uważa' gwaran- 
oyę państwową za lepszy i skuteczniejszy spo
sób poparcia. Aby zapewi ić właścicielom obli
gów 4 procent i dochodu i amortyzacyę kapi
tału w ciągu 75 lat muszą t.e'koleje dawać ro
cznie czystego dochodu 424.706.

Owóź rząd na podstawie przeprowadzo
nych badań przyszedł do pizeKonania, że 'd y 
by na ty ch kolejach zaprowadzono zwykłą ta,- 
ryfę lokalną kolei państwowych, to dałyby one 
zaledwie 125.000 zł. rocznepyMochodu, dla te
go też obowiązywać- będzie na nich znacznie 
wyższa taryfa, a mianowicie' taka sama, jaka 
(istnieje na bukowińskich kolejach lokalnych, 
wszelako zaprowadzonych zostanie wiele wy
jątkowych zniżau tej taryfy, aby umożliwić 
eksport, artykułów rohnczyeb z wschodniej Ga
licy i i dać rolnictwu i pi-zemySowi w tamtych 
strouach możność konkureacyi na polu iian- 
dlow em .

Wiedeń 17 stycznia.
(Z.) Haussaua targu dzisiejszym przybrała 

jeszcze większe rozmiary aniżeli wczoraj, gieł
da nasza bowiem miała dzrs w swym pocho
dzie zwyżkowym oparcie także o targi zagra
niczne. Paryski targ uspokoił się już trochę 
i notowano tam dziś znacznie wyższe knrsa, 
bank niemiecki zniżył stopę, procentową z 4 na
3 od sta, a spekulanci berlińscy przedsiębrali 
dziś na wielką skalę zakupno walorów austry- 
ackieh. Nasi spekulanci robili przeciwnis i ko
rzystając z tego, żo kursa wielu waku ów ban
kowych poszły od przedwczoraj o 5 do 8 złr. 
w górę, sprzedawali je, aby Schować do kiesze
ni piękny zysk osiągnięty w ciągu 4S godzi u 
a potom, gdy kursa skutkiem tych sprzedaży 
się obniżą, rozpocząć zakupna na nowu. Jakoż 
rzeczywiście pod wpływem tych sprzedaży ob
niżyły' się kursa i wytworzyła się t. z. , mar- 
g e“ między kursami wiedeńskimi a berlińskimi, 
to znaczy, że w Berlinie płacono znacznie dro
żej za nasze pa} nery niż w Wiedniu. Z tego sko
rzystał wnet arbitraż i przedsięwziął v ielk'e 
zakupna na rachunek Berlina, i po raz drugi 
rozpoczęła się haussa, która już aż do zamknię
cia targu trwała. Kredyty zamknięto kursem 
o 3 zł. wyższym od wczorajszego (a o 6 zł. 
wyższym od przedwczorajszego) węgierskie kre
dyty o 2 V2 wyżej, landerbanki o 1 ‘/2 zł. unio- 
ny o 1 zł., akcye tow. „Giro und Cassenve- 
rein“ o 4 zł. Renty wspólne zammiięto kursem 
o 15 ct. wyższym, obie papierowm zaś o 5 ct.

niższym, austryacką na 100.80, węgiersną na 
100.90. Spekulanci nabierają przekonania, że 
trochę za daleko wyśrubowali kurs obu tych 
rent, podlegających konwersyi, gdyż — jak 
słymhaó '— właściciele ich nie otrzymają żadnej 
premii, tyiko różnię procentów wynoszącą oko
ło 30 ct. ns- sztuce, gdyż do 1 czerwca pobie
rać będą 5 procent, chociaż konwersya wcze
śniej nastąpi. Grupa rotszyldowska zamierza 
już w niedzielnych dziennikach ogłosić- pro
spekt konwersyi. Kurs emissyjny nowej 4 pro
centowej renty będzie podobno o 1 l/.ź "/„ w yż
szym od kursu, po którym ją  grupa rotszyldow
ska objęła od rządu, a zatem prawdopodobnie 
93*,,. '

Ostatnie notowania:
Kredyty austr 323'75, wAgiefseie 369 25, 

Anglobanki 154'75. TJniony 246 50, BańkveTeiny 
118'80, Landerbanki 235'60, Ludwiki 2 i9 '—. 
OzarmowiecJiie 25L25, Renta papierowa 98'65, 
srebrna 98'35, austryacka złota Jl6'70, papiero
wa 100'80, węgierska złota 114-65, papierowa 
i00'90, dukat 5 65, 20-frankówka 9 61—, marki 
11'83— , ruble 1231/,,,

§ Przegląd targu zbożowego (Sprawozdanie ban
ku rolniczego). Lwów 17 stycznia.

Usposobienie nmzmienne, dowozy średnie, zbyt 
ntrudnionj'

Dziś nouiijemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 7*10— 7'30, Zyto gotowe 5'80—fi'— 
Owies ODrocznj' 54 0— 5'50, Jęczmień 4.50—5'5M, 
Rzepak 10.50— 1100, Groc.h 5'50—8'5°, Wyka 
4 50—7?'— , Bobik 4'75— 5'25, Hreczka 7'00— 7'60, 
Kukurndza stara 5'30— 5-60, Kukurudza nowa 4'70 
do 4'90, Chmiel 7,a 56 kilo 65'00— 85'00, Koniczyna 
czerwona (50.00— 70.—, Koniczyna Dala 60'— 70— , 
Koniczjma szwedzka 60-70— 75.00. Spirytus za 
10,000 litr. proc. loco stacye kolei 11-00— 11-25.

Telegramy „Prcegiądu"
Wiedeń 19 stycznia. Izba posłów obrado

wała wczoraj dalej nad budżetem, a mianowi
cie nad rubryką „budowle wodneu.

P. Kartan oma-wmł sprawę budowy por
tu w Pradze i wyraził się z uznaniem o dzia
łalności ministerstwa, które wzięło się do tej 
sprawy energicznie, tak, że już w przeszłym 
roku rozpoczęto budowę tego portu.

Pp. Wenger, Marehet, Kaiser, Suklje, 
Rozkoszny, Jax, Rpmmer, Ebenhoeh i Rigłer, 
stawiali rozmaite zadania ulepszenia Lomuni ka
cy i, a p. Hoffmann-Wellenhof interpelował co 
do , w'rzekomo niewłaściwego zachowywania 
się władzy policyjuej na komeisie techników 
niemieckich w Gracu.

Następne posiedzenie Izby odbędzie się 
jutro. -

Wiedeń 19 stycznia. Z powodu zamieci 
śnieżnych wstrzymano wszelk: ruch pociągów 
na linii Wiedeń-Boguuun, z wyjątkiem po- 
ciagów^ pośpiesznych i transportów żywego 
bydła, ,

Polit. torr  zaprzecza doniesieniom dzien
ników, że jeneralny inspektor piechoty ma u- 
stąpić ze swej posady i że mają zajść 
jeszcze inne ważne zmiany osobiste w armii.

SaarbruCKen 19 stycznia. W szyscy górnicy 
zaprzestali już bastówki^

Paryż 19 stycznia. Korespondent Budapesti 
Ilirlapu Śzekely odstawiony został wczoraj przez 
dwóch ajentów ; policyjnych do granicy szwaj
carskiej.

Sędzia Franqueville ukończył juz śledztwo
0 przekupstwa panamskie.

W  procesie panamskim ukończył wczoraj 
prokurator swój ostateczny wywód, w kiorym 
srarał się udowodnić oszukańczą dz.ałalność 
■wszystkich oskarżonych, nie wyłączając Ferdy
nanda Lessepsa. Przedsiębiorstwo panamskie 
nazwał prokurator największem oszuetwem XDń 
wieku i żądał aby wszystkim oskarżonym po
dyktowano nie tylko grzywny pieniężne, ale 
także karę więzienia w całej surowości prawa.

Dzis przemawiać będzie p. Barboux obroń
ca Lessepsów.

Ankieta panamska przesłuch ała wczoraj 
pewnego urzędnika banku Proppeva, który 
oświadczył, iż z polecenia Reinacha przesłał 
pewną notę deputowanemu Clemenceau. Cle
menceau przeczy temu, ów urzędnik powtarza 
mu jednak w oczy ten zarzut

Na ii.terpelacyę Deloncle’a w sprawie 
egipskiej odpowiedział w izbie minister spraw 
zagianicznych, że rząd francuski czuwań będzie 
nad tern, aby autonomia Egiptu w żaden spo
sób nie została naruszoną ‘

Journal des Debats donosi, że komisarz po- 
licyi odkrył w banKu Offroy 300 czeków w y
stawionych przez Artona na rozmaite osobisto
ści i potwierdzonych przez nie.

Berlin 19 stycznia. Sroga zima tegoroczna 
porwali’ juz wiele ofiar między ludnością ubo
gą. W czoraj znaleziono trzy osoby, które na 
śmierć zamarzły.

Parlament przyjął wniosek, zadający za
prowadzenia dowodów uzdolnienia rzemieślni
ków i przywrócenia ot-chom rzemieślniczym
dawnjrch piaw. „

Loiiuyn 19 stycznia. D o „biurfi Rei ira 
donoszą z Kairu, że chedyw oświadczy: posło
w i angielskiemu, iż zami anuje Riaza baszę na- 
pow rót ministrem, że pragnie działać w zupeł- 
nem porozumieniu z Anglią i że gotów jest 
słuchać ,ej rady we wszystkich ważnych spra
wach, dopóki trwać będzie okupaeya Egiptu 
przez wojska angieAkifc

Poseł angielski uznał pojednawczy cha
rakter tego oświadczenia chedywa i przyjął je
do wiadomości. _

Paryż 19 stycznia. Wielką sensacyę w y
wołały tu zeznania złożone przed ankietą pa- 
namską o deputowanym Clemenceau. Niektóre 
dzienn ki zapowiadają gwałtowny zwrot w ca
łej sprawia panamskiej.

W czoią, przyaresztowano tysiąc czeków
wvstawicnych przez Artona. Opiewają one na 
nazwiska po* ykow,^ dzi nnikarzy, finansistów
1 innych osób z wyższego towarzystwa.

Kair 19 styo.znia. Dziennik urzędowy ogła
sza nominacyę Riaza baszy prezesem gabinetu 
i ministrem spraw wewnętrznych Inne teki 
zatrzymają dawni ministrowie.

torlin 19 stycznia. Na wczorajszem po
siedzeniu komisyi wojskowej oświadczyło stron 
nictwo centrum, że jest gotowe głosować za 
dwuletnią służoą wojskową, ale pod warunaiem, 
że wysokość prezencyjnego stanu armii po
zostanie taka sama, jaka jest dotychczas 
Stronnictwo to konstatuje nadto, że siła wo
jenna Austr o-W ęgier jest teraz powszeennie 
uznawaną. Kanclerz Caprivi ośw-adczył, że 
Niemcy są dość silne, aby stawić czoło 
Francyi, ale nie dość silne, żeby walczyć na 
dwóch frontach. Kintze imieniem wulnomyśl- 
nych oświadcza, że stronnictwo to ni > pragnu i 
wcale wojuj', poczem obrady odroczono.

Praga 19 stycznia. Podczas wyborów na 
przedmieściu Karolinenthal zwyciężyli staro- 
ezesi.

Haila 19 stycznia. Bakteryologiczne bada
nie wydzielin tych chorych, którzy wśród po
dejrzanych objawów zachorowali w zakładzie 
dla obłąknnych w NietleLen stwierozdy azya- 
tycką ohoierę; do wczoraj zachorowało 28 osób, 
a umarło 13.

P r s y k c h ł j l i  d o  L w u i t ł i
dnia 19 styczniu- 1893.

HOTEL FRANCUSKI. Hr. M. Piuińaki z 
Soroki. J. Gnoiński z Cieszanowa. J. Janicki ze 
Ścianki. A. Lozański z Grabowca. E. W essely ze 
Stuttgardu. E. Just z Wiednia. H  Robinson i S. 
Beck z Wiednia.

HOTEJi CENTRALNY G. Gawęcki z Dziro- 
wa. J. Griisswald z Dzikowa. M. Zwoliński ze Zgn: 
lej. O. Schulhoff i P. Schulhoff z Monachium. J. Sta
rzyński z Manasterzysk. M. Streif z Wiednia. A. 
Lambl z Pragi. E. Singer z Wiednie, W . Bukuj em
ski z Gorlic J. Nesteł z Wiednia. K. Olszański z 
Szupurki. E. Epstein i W . Eochdorf z W.ednia. M. 
Przetoeka z Sambora.

I V  a d e s i  : a u e .

Rubryka ta nie pochodzi od Redakcyi, nie bierze też 
ona na sieKe za nią żadnej odpowiedzialności.

A d w ok a t

Dr. Włodzimierz F. Dudymewicz
; tw orzy ł kanoelarj ę adw okacką

w  K . o ł o r r i 3 r i  170
przy aucy Rościasaki w d. p. Frieafertiga 1. 1961/,.

T e l e g r a m  g i e ł d o w y .
Wieileń Jnia 19. Stjcznu goaz 2. min. —.

Akcye kred. 
Alpiny
Eredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Ludwiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsb&kny

324-15
54-10

368-75
154-80
*249-50
219-50
286.75

91-75
45-20

298-15
CG.erniowieckie 255’—

Węg.. kolej półn 
wschocui. 96-75 

Wiedeńskie losy 
kom. 171.—

Akcye tytoń. 167-50 
Gal. obi. indem. 100-10 
Elbethale 2z9 —
Landerbanki 237-— 
Renta zł. węg 114-65 
Bankvereiny 
Renta węg. p 
Ruble

119-30
100-90
123-25

UsposoDienie słabsze

LWÓW. 7j Izby handlowej 19 stycznia 1893.
► V. Akcye za sztukę.
fcajwta łądijg,

bc-z dywidendy.
Kolej gali o. Kar. Lud. 200 zł. w. a. 218 — 221 —

Lwow.-czar.-jaLS. 200 zł. w. a. 249 — 252 —
Banku bipotecz. gidic. 200 zł. w. a. 340 — — —

kredyt galie. 200 zł. w. a. — — 2i6 —
Listy zastawne, xa lOO ti.

Battku hip. galic bl)j, 40 n 101 10 101 80
Banku hip. galic. b"/,, z 10o/o pr. 108 25 108 95
Banku hip. 4 1/ ,0/. wa. lok. w 60 lat 98 75 — —
Bank u Krajowego 4 1/, ’/0 wa. 100 — 100 70
SlAc-. >**']. gtdic. 4°/(1 ni»oki 97 — 97 70

a 4l7. „ 41A  95 70 — —
* 4 . „ 52 1. 100 60 101 30
„ 4  „ 58 95 40 ----

3. Listy diuir,,. ta 100 ti.
Z G. kr. wł. (daw. 6°/0) 3°/0 w likw — — --------

„ . „ (daw. TT) 2V; •/ „ 50 ---------------
4. Ohligi sa 100 ti.

Irdecaiuzacj-jnc galic. 5 prc. m k. 104 80 105 50
Galic. rund. propinaoyjnego 4,J/0 96 70 97 40
Buków, tirnd, propia. 5 w. sl 1u2 — i02 70
Kom. tanku kraj. 5 pro. w. a I em. 101 60 102 20
PożjMzb i kraj. z r. 1873 z pr. w. a. 103 50 — —

„ 1883 4%%, 99 ---------------
h. L->*y.

I.ohj sniaeta Krakowa .
Stanisławów*

r  *>

b'. Minuty.
Dukat holenderski . . .
Napoleondor
Póiimperyid rosyjski . . .
Rafcd rcayjski srebrny

24 — 26 — 
40 _  44 —

papierowy 
100 nurek n>MO.»ckinh

5.60 6 70 
9.57 9.67 
9.70 -
1.-24— 1.30— 

1.21%  l '2 S 3/4 
59.------59-5C

H uch  p o c ić jg ó w  k o le jow y m
ważny od 1 mą a 1892 wediug zeg«ra Iwowskiegt

6 01

10£
1022
IOW
10J2

1022
1022

250

351

2*5

U)4

osi

310
6S”pjs
6*636
6SS
6>6
6 36

8’U

9J0

910

940

917
758
766
756

758

916 

916

916

626

941

ł0 .i
y56

9”
9 3 f

9 sii
9“

616

r

616

64G

14*
14J-

235

91 “

U*i

10*2

i o »
g*
3”
3,J

10* ‘  

10“

7«

70"
706
70
70Ś

Prarelio(U4 do Lwowa

Z  Ira k ów *  •
Z Muszyny Krynicy ria 

Tarnćw 
Z Pudwolioizysk 1 Brodów 

dworzuc g»ównv) .
Z Pod, oJoerysk 1 Brodów 

na dvor*Ł Podnwacz* .
Z Sacsawy 
Z Kimpoltmgt.
Z kadowic" .
Z Eliboki . . .
5 Kowosielicy .
Z Jlobody rungarskinj 
Z Ensittyna via Halit.
Z N 3ącsa, Chyrowa, Sta

nisławowa i Stryja . .
Z Sachy, I?. S%csa, Chyro- 
n wa,Stanisławowa i Stryja 
Z Cbyrowa, Stanisławo w s

1 S S sy ja .......................
Z Pusta, Miskolcia, .łbł- 

StfeciA, La^oisasgo i 
Stryja .

Z Sokala i JJjIzc® .
1 ook-lr i Ba wy mekltj

■Mchodł-; ae Lwowa:
Do Krakowa . . . .
Do Mujzyny Krynicy ti*

T a r n ó w .......................
Do Podwołocayu i Brodów 

( : dworer y wnego) .
Do Pjawołocaysk i Bredóa 

(a 1 odzaiucsa,
Do Soccawy
Do EteBiaiyna r a Ualica .
Dti Słobodf rungurikiij .
Dc Nowosiclicy . . . .
Do h iib ok l.......................
Do Uadowwc
Do Kuspolongn • •
Do Stryja, Chyrowa. N.S$- 

ca* Soch- . .
Do Suyja » atausława <-a
Do Br ja, Ławocznago

Jtrafeanaa, J iii Iroleia I 
Pasata. . . . .

Do BaLoa i Sokala . .
Do Sokala 1 Ba wy Bukuj

Uwaga Godzinj podkteś on- >jni,jkp oznaczają 
nocną od 6 wieczorem do godz. 5 m. 59 rano

r s

l i i

141

7S6

7M

1056

1Ó|2
1056

1056

7iL
741

7*L

448

76I
9»6
por*
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Tłumaczena priez Ij*opo!ńh C*j ylńskliKr'

(Oiąji daliły).

— Więc wy się rtie skarżycie?
— Niebezpiecznie, proszę pani. Często przy

chodzą do nas jacyś parowie, których nazy-
* wają ir.spektoraini i pytają nas. Raz jeden chło

piec coś opowiedział, to Beechini mało go nie 
zabił. Od tego czasu nikt nic ma odwagi skar
żyć się.

Magdalenie ze w zi ukzenia łzy płynęły 
z oczu.

Najrozmaitsze zamiary szlachetne przy
chodziły jc j do głowy. Domyślała się, że Bec- 
chmi musi hyc jednym z tych przedsiębiorców 
dzieci, którzy .swych wychowańców wysyłają 
na ulice Paryża dla wyzyskiwania miłosierdzia 
publicznego, albo z drpbuęigi do sprzedaż}7 rze- 
czan i, maskująccmi żebractwo, lub wreszcie 
wynajmują jo kobietom, które, otoczone kilko
ma dzieciakami, żebrzą na rogach ulic.

Magdah.ia pragnęła wprost za jaką bądz 
sumę wykupić iiouiou 
ją do siebie, wychować
dla Alic.yi to ozem Jamna była dla niej. Ale 
by zdecydowa- się na rzecz lak ważną, nale
żało lepiej poznać dziecko, które widziała do
piero po raz drugi, przekonać się: czy ta nagła 
i nadzwyczajna sympatya, jaką dla niej uczuła, 
nie wyjdzie czasem na złe.

od .Boccluuiego, wziąć 
i uczynić z niej później 

nir j

T rzeczywiście, chociaż oczy Lonlou ude
rzały uczciwością, ale dziecko wychowane i 
wzrosłe na. ulicach Paryża, mogło mieć bardzo 
złe nałogi^ które przy wspóinem życiu z A 1 i- 
cyą mogłyby się jej udzielić. Dalej , przede- 
wTszvstkiem. w miarę utwierdzenia się dz: wnej 
sympatyi, jaką Magdalena odczuwała dla dziec
ka, rozumiała, że powdnna poradzić się Ryszar
da, dla którego najmniejszego zakątka swej 
duszy nie miała zakrytego.

—• W ięc - zapytała łnabina— oprócz signo- 
ra Beechini nie masz nikogo na świecie?

— Nikogo, proszę pam. Od kiego zapamię
tać mogę. nie znałam nigdy ani ojca ani ma
tki. Zawsze byłam z BeccLmim, nikt mnm nie 
kochał nigdy - zawahała się, a po chwili do
dała: — Mam jednij przyjaciółkę, równie jak 
ja nieszczęśliwą.

— Gdzież ona jest? ,
— U signora Bescchini wraz ze mną
— Cóż ona tam robi?
— Sprzedawała kwiaty jak i ja. Ale ponie

waż miała zdrowie słabsze, od mojego, więc ka
szle od zimy, okropnie kaszle...

— Przyprowdź ją  jutro do nas.
Niestety, pani, ona od dwóch tygodni nie 

w j chodzi wcale Jest tak osłabiona, że nawet 
wstać nie może.

Odwdedzę ją  — oświadczyła Magdalena— 
przecież Becchiiu nie wzbroni m i?

— Zapewnie, jeżeli pam mu da kilka sou. 
A łe jń °ch  pani nic mówi, że to ja powiedzia
łam 61 Ocoylji, niech pan’ nawet udaje, że mnie 
nie zna, bo inaczej...

Jakto, cóżby ci się stało?
— Biłby mnie, a później ukryłby.
- Gdzie ukryłby?

— On ma wspólników na prowincyy zwła
szcza jedną kobietę, która, jest jeszcze gorsza od 
nn-go. W d ę  już zostać tutaj, tak iść do Pia 
Dallone.

— Przyjdź do mnie, — Luulou — rzekła

Magdalena. przejęta jedyną myślą zbadania 
lepiej dziewczynki i poka: arb u jej Ryszardowi.

— Chciałabym. proszę pani — odrzekła z 
błyszeząceuii radością oczami — A gdzie pani 
mieszka ?

■ Magdalena powiedziała swój adres.
Przyjdź jutro rano. Przyjaciółka moja, 

którą widziałaś * wczoraj wraz ze mną, nauczy 
cię czytać. Zjesz dobre śniadanie i codzień bę
dziesz mogła zanieść coś posilnego dla Ceeylji. 
Ile pieniędzy powinnaś każdego wieczora -wrę
czyć Becchiuiemu ?

— Dwa franki.
— W ięc będziesz mu oddawała po dwa franki, 

a mnie pozostawiała bukiety, tym sposobem nie 
zrobisz mu krzywdy.

— Przepraszam panią —  rzekła nagle Lou- 
lou, przyczem jej wielkie niebieskie oczy za
chmurzyły się pod wpływem jaLiejś myśli — 
chciałabym panią prosić o jedną rzecz...

—  Mów — odrzekła hrabina, zaniepokojona. 
—  Oc taM ego ?

Co ta mała żebraczka miała joj powib- 
dzieć ? W idząc okazywaną sobie życzliwość, czy 
nie zechce jej czasem nadużyć? Serce hrabiny 
Clavićres uderzyło mocniej Czuła, że będzie 
mogła sformułować sobie o niej pewne prze
konanie.

— Pani powiedziała — rzekła 'Łoulou — że 
przyjaciółka pani nauczy mnie - czytać. To było 
dotychczas największem mojem pragnieniem. 
Ale czy ja  panią będę widywała?.., ~

— Naturalnie.. Dla czego pytasz o to ?
Loulou zarumieniła się mocno.

— Byłabym baidzo nieszczęśliwą, gdybym 
me mogła pani zobaczyć choć na chwilę codzien
nie... — odrzekła zmięszana wyznaniem swego 
uczucia.

' Magdalena uczuła dławienie w gardle. 
"Więc dziecko kochało ją ! .-  Zapanowała nad 
wrzuszeniem i odrzekła:

— Mogę ci to przyrzec — dodała uśmiecha

jąc się. -  Gdy nauczysz się dobrze ciytaó i 
trochę szyc, pozostaniesz u mnie. Może musz 
co więcej do żądania?

— Pani jesteś taka dobra... taka dobra, że 
chciałabym prosić, jeszcze o coś...

— O cóż takiego?
— Cecylja jest bardzo chora i kaszle okro

pnie. Moźeby pan' mogła jej dać jakr kaftanik
aneiowy... Toby je j bardzo pomogło...

Na ■•ten raz z oczu Magdiłeny trysły łzy
Widocznie Loulou była czyś tern złotem. 

Ciężkie życie uliczne nie zepsuło jęp  wcale.
— Jutro — oświadczyła ■ Magdalena — po 

twej pierwszej lekcyi dostaniesz ala Ceeylji ka
ftanik flanelowy. Postaram się zobaczyć ją jak 
rif;prędzej. Tymczasem daj twe buŁiety pa
nience i weź te dwa franki ala Becchiniego. 
Nadto masz jeszcze pięć franków, za które ku
pisz co potrzebne będzie Ceeylji, jal wina, le
karstw, pończochy wełniane, a jutro powmsz 
mi co trzeba więcej.

— Pewna stara panns — rzekła Loulou ■ ~ 
mieszkająca w rej dzielnicy, kobieta święta, 
niejaka panna Rousselle, zejmijąca się dziećmi, 
mówiła nu jednego dnia, że Bóg opiekuje się 
dziewczynkami grzecznemi. Powiedziała prawdę, 
gdyż ja  spotkałam panią i będę ją widywała.

Alicja podała żebraczce torebkę z ciastkami
— Weź to — rzekła — i zjedz razem z Ce- 

cylją Jutro dam ci znowu.
Potrzeba było się rozstać, gdyż porl Wie

czór chłód stawał się więcej dojmującym, a 
wątłe zdrowie Alieyi wymagali wielkiej ostro
żności. Magdalena powstała.

—  Do jutru, moje dziecię, myśl o nas trochę.
— Ah, pani, czyż podobna, bym myślała o 

ozem inneni?
Alieya, nie zważając na łachmany Lou

lou, ucałowała ją. Ilrahina nietylko że nie zga
niła jej za to, lecz zazdrościła. Ooby dała, gdy
by mogła uczynić tc samo!

Rozstały sic.

j —■ Saoondo odezwała się Magdalena do 
mamki — co powiesz o tej malej żebra iz* >e 
z którą rozmawiałyśmy ?

; — Jest ładna i grzeczna,
j — Ma tyle łat de m ałaby terar nasza Tłaoiu&.
i — Moja -siostrzyczka, mamusiu? — spytała
j Alieya.

— Tak, aniołku, twoja siostrzyczka Ozy nie 
uważałaś Secondo, że ona ma jej oczy?

— Nie proszę pam, nie dostrzegłam t-egi). 
Zresztą oczy błękitne są wszystkie jednańow e.

Magda'ena westchnęła głęboko. W idoczi: i» 
łudziła się. Od czasu jak przybyła do Pąryż.i, 
chodząc z Alicyą bądź do Lasku bulonskiegc, 
bądź na pola Elizejskie, czy do Tuileryów dla 
użycia świeżego powietrza, często spotykała 
dziewczynki z niebieskim i oczyma, żebraczm, 
oliarujące kwiaty, równie jak Loulou . iękne 
mi no ubogiego ubrania, a jednak ‘ mgdy nie 
doświadczyła wrażenia tak głębokiego,' dziwne
go, nieokreślonego! %.

Loulou , spostrzegłszy pow óz, tinoszący 
hrabinę, A licyę i Secondę, podniosła ręce z roz
paczy i zapłakała. Ale po paru mmrttacl oóafła 
i ękawem oczy i skierowała się ku placowi 
Zgoay

— Cecylia może od samego ran» dziś nic nie 
jadła -  rzekła do siebie. — Kupię jej mięsa i 
wina, to ją wzmocni. Żebym choć tylko przy
była, zanim » nadejdzie Beechini, bo odebrał
by mi ^

Spiesznie pobiegła chodnikiem jak mysz
ka i choć odległość byłe znaczna, wkrótce przy
była na ulicę św Jakóba. Tam kupiła prowi- 
wizyi, ' lekarstwa, "trochę syropu pastylek ła
godzących kaszel.

(Ciąg Jal. zy nastąpi)

D j o  h u  r  o g f » § z o n i «
p o  g  g a gfey a d  

E  k  o  n  o  lii a  i o s o b ę  do
pro w? dr7”; ia gospodarstwa domo
wego i zdób go rutynowanego 
kąpielowego. poszukuje Zarząd ta-
kłs łu w. doDczmczegij rtilar)ówkr.“ , 
pocite Lwów. U 21 — r

Bi (bo administracyjno starosty 
Reichelta, Lwów, Kilińskiego (T e 
atralna !)>. 171 3— 3

Uczeń .3 ki. gima. szuka lekowi 
na prow m y i do uczni od klas 
ludowych do III gim. włącznie. 
A dres: Biuro dzienników i ogło 
szeń L. PioLna. Karola Ludwi
ka 9. iSC 2 --3

Bióro Koncesyonowanego budo 
wniczego Leopolda Whrchałow- 
akiego, ul. Ormiańska 1. 2 w yko
nuje plany, kosztorysa, obejmuj© 
i wykonuje wszystkie roboty w cho
dzące w zakres budownictwa. 
Przyjmuje kierownictwo, kontrolę, 
nadtór nad budowami. 169 2 15 

Praktykanta poszukuje apteka 
"Warniki. i 91 1— 2

Ogromna parcela (sad owocowy), 
] Jożona pod wysokim zamki im. 
należąca do realności ul. Żółkiew
ska 1. P3 w każdej chwili do na
b jcia . 190 1 2

Magistra młodszego Ilab asysten
ta poszukuje aj-teka w W inni
kach. 192 1— 3

Mężczyzna lat 29, chlubna reko- 
meuuaeya, poszukuje posady rząd
cy lub ekonoma, na ordynaryę 
lub stół. Adres : B. R. poeto re
stante Jarosław. Na żądani© os-.’ 
biste zgłoszenie. 193 1— 3

Człowiek ,w sile wieku, przybyły 
z Królestwa, pięknym charakte
rem piszący, pragnie przyjąć po 
Radę magazyniera, kontrolora, in
kasenta, dozrrcy, prsarza łub t. p. 
Zgłoszenia przyjmuje drukar -ia 
Przeglądu Kopernika 7, 98

Mw Ila pal
Jyczyl sobie nabyć wyroby czysto 
lniane ja k : płótna od najdań 
szych do najgrubszych na kosaaie, 
poszewki, prześcieradła i kalesony, 
płótna szaie i półbielona, płótna 
drelichowe i Lberyjne, dymki rwy 
kiej i adamaszkowej roboty, obru
sy z serwetami bmfe i kolorowe, 
chustki, ręczniki zwykłej i ada
maszkowej roboty, ręczniki kąpie
lowe włochate, lartuszki. Ścierki", 
raczy zgło.ić się po cennik i prób
ki powyższych wyrottów pod adre
som : „DyrePcya towarzystwa tka 
czy w lordynie obok Xro«na“ , 
(poczs* łoqo), które sij wyryła 
odwrotną jiocztą Iranco. 24 f> -16 
Z wysokim szacunkiem Dyrekcya,

Ciężarki da gim nastyki
niżej 3ch ko para ct. 5i2, nau 3 ko [»ar* 

po ct. 20 za 1 kio polec*

P i o t r  f  i i !  Z ł^ < i)ś v ,H k l
hpnda1 źalazny ire L-„ wie plac Kapi

tulny 1 (naprzeciw K;it«dry;.
95 1 -?

OOOOOOISIOOOOOO

1 U B U S
(automatyczny aparat rysunkowyi

systemu

A .  J P .  A d e r f e a
W IEDEŃ , IV.

Faroritm sfirtase  A r . 2 7  a.

Dla malarzy, rysowników, woj 
skowych 1 wie u mnych gałęzi 
przemysłu Do szRicowania (ero 
(juirrn) i t. p. dla doskonałość i 
preeyzyi w powiększaniu lub po 
mafejszaniu rysunku Jub fotografi 
(aż do nŁturalaej wielkości) pod 
każdym względem godny pole

cenia. 61 5-?

O O Q O O O l: iO G K X lQ lS
L ą d e m !

sprowadzoną, najlepszą rosyjską pra- 
wuziwa karawanowa

H E H B A T 9 ?
poleca Szanownej P. T. PuLlicznr-ś i 

najtaniej
Jrd yu y  uybirzng skłud herbat "

Adolf Singer
Lwmr, ulic* Sykstuska lirsba 17.

Na prowineye wv»jlam od 1 klg. franco
186 2 — 2

Każda
gospodyni skori-ysti ze sposobności, 
że zim. ma sią ku schyłkowi i 
wszystkie towar* tertz raniej kupić 

można. Znajdzie tam i

panienka
i-iepls zimowe flanelowe i trykotowe 
kaftaniki. W ogóle wszystkie towary ■ 

zimo < eg o sezonu taniej

dostanie
tera- u M, Weina Lwów plac Try
bunalski ]. 1 gdzie zaopatrzyć można 

dzieci, panienki, panie siebie i

nii^a.
196 1 - 2

73

£DIs>, p a n ó v 7  f c t o g f r a i ó w  i  a m a r o r o w  ± o x o g - r e l l i !

polecają H  A  M  iE  Ł  I  F J Ł l t ó l  we Lwowie ulica Kopernika liczba 2 1 '
n a j l e p s z y  o a p i e r  e e l u l o l d y n o w y  i  A l b u m i n o w y .

pia* y ln ey t w y k h jt t fe  s ię  ja k  l a u r y b c l e j  iZlecenia u  f i ie lk t e  n rtykn iy wehodaącę w zt 'ire .
6—? skrupulatnie

ioiogi aflt tali u niejsci jak * i 
ile. Pray - t ę 1 jzym odbici ie ra- at

Z pier w Łiorzędnyoh tabiyk

P ł ó t n a  i s t o ł o w y  " b ie l i z n ę
serwety kolorowe, ołmstk do nosa, ręczniki, ścirreczki eto.

f io m liu w ;  s k ła d  w yro b ów  baw e^nionycn 
B e n e d y k t a  Ś e h r o l l a  B y n u  w  B r a u n a u

polec* , anlka fabrycznego

F i l i a  S e ł i a y e r ó w
we Lwowie, plac Maryaeki 8. 13 5 — ?

A.tkir8ohna
„P'noandu,Perfumy P E g fc i

jakotok wszelkie trtyknły toaletowe 
grzebienie, pzczotki, luuwrka; gąbki, wszyst 
ko w najlepszym gs'nnku poleca
Skład materjałów aptecznych

42 8—18 pod i»erw kra/żem

L e s i k a  C u k i e r a
Lwów Jt gicilońba 8

Zamówienia z promśwcyi "skuteczni* ud w rataja

Prima rosyjsl:
n r  K A W I O R  H f

gruboziarnisty tagod y, zawa® świeiy
kilogram 7 zł. pój kilograma 3-75 zł. Puszki na próbę 20 dek* 

franko za poprzednieiu przesłaniem należytości 1*65 zł.
H  E1 E  B  A  i ’ A  

w .lajUpszym tamn i ,  nowej zbiórki i  klg, najltpiitgg pruizka 2‘&0,1 idiog. 
CojJsu 4 zł lL lg. Suki beag b ił. 1 klgi SonlSlbĄ i*jlep»sy 6 zł, 1 klff 

kwiatu Pecco 8 ił., 1 kig. roi; ji kiej ka-*»-nfl 10 I 12 zł.
I t  L  M

litar 80 ct i 1 zł. 60 ct., 2, 8 i 4 zł. 
k’y u n e  b lsm koptf

od 1 zł, 20 ct. za kilogram pocur. »y . Wyborna 'rtwcu»*d# cukraone ")W 
koninki, szampany, wina, przysmak i koiuen j  --J e  ,»  gdzielndziaj '

Handel Herbaty i ro sy jsk iig o  kawioru
W ie d e ń  I Herrengasse 10 w podwórza. b3 11—?1

i lito letnia praktyką, poszukuje uosaJy 
w ,-iąkszym majątku. Zgłoszenia przyj
muje ■-.kiro ogłoszeń l,. ńlouaa. Lwót, 

poa adresem nN. W. Gosoodarz".
113 4 -6

B k o n t j m i
kawaler, młody, nie wojskow; z ukończo
n ą  szkołą agfonomicjną i kilkuletnią 
paktyką w w-oru#ych gospodarsl rfasl 
pos.uką,» posa-Jy od lgo k>iatnia Adres 
Ji, S 100 poŁt* r»s.ant« ] .irzaiów. Po- 
1 6 średniewa l>:ur wyk'uczone. 187

i
Najnowsze

| Fichus i szale koronko- 
| we, aznelowe i jedwabne, 
j żaboty, półkoszulki i 

krawatki
l>o ceuwili możliwie

szych i>o]er;R. liandel

Edwarśa ScbiiliDya
wi-; L w ow rr is

ulica lłalir-ka liczba 1H.

specyałista dla elektrotechniki

fieflefi III. Remei Nr. 18,
Telefon Nr. 6018.

Wyłączna sprzedaż moich c. k. 
nprzyw. telefohowych poduszek 

powietrz, 
zupełna urządzenia telegiwhczne 

od zł. 5
zupełne urządzenia telefoniczne

c i  zł. 20
zupełne urządzenia mikrotelefon.- 

cztls od zł 30 
gromoohrony od sł. 20

Wszystkie nrządzeria bez moncera 
do wprowadzeń a przygotowane.

Urządzenia do oświetlenia elektry
cznego podług szczegółowych ko 

iztorysów.
Najlepsze polecenia do obejrzenia 

1’rospeKta i cennik) gratis i 
rmiacme. 54 10-?

sto-
ILniicI i Felgi, Lwów. 

Stary żelazne ‘ tSB*
E . S .  R o s e n t h a l a  s n a d k n t  "ie * c r * w

W WIEDNIU 
Dostawcy c- l k. łrjłssóa iad„-ornycl w Wisdniu.

Wyrobiona -? cei faUrjc* 8TOPY Żelazn i *dle s. .ter»u Clark, uzbro
jona w pa»y z mconaj' -kór’  krowiaj " ł  jiodiaak  o mwały magist-att w 
Wiednia z dnia 31 lipca 1883 do 1.175,674 z* odpowiednia, azeiasta ma 
robiąca uznane !OBtar>

Wypróbowane v  licznych domi-A prywatnych uzyt« został; przy bado- 
wie c. t k. poesty we Lwowie domu Wgo Aptekarna Mikolrscha itd. 

Zamówieni i przyjmują
UL a  m  e  1 i  F  e  i  g  1

__________  LwOw, K o r  " a ik a  2 1 _____________________73  4 -

Wełniane l złr. 
Jedwabne 2 złe

1 KAPUZK.JtDWABNE
i wełniane uchrokut głowy i r»ow  

'przeć r o^mrożei*n lla pp myśliwych, 
jfleerów i mzgdnikńw B*rUu,a do po 
lowania, pończochy, kamuszo ̂ r^kat, cz 
ki, '  apeluszc i a pk ziA we, urę- 
t&wki, szale i icyki, buciki z futrem, 
Krawaty w iąj* i -szych i«onacn. ko

szule .zdobne do iraku.

(SHI)
łyżwy do biegania po śniegu od 8 złr.

poleca to najwidcezyrn loyuorze

m m m ,  w,
Wełnią o 1'50 
Jedwabne 4 ' 0

Najnowsze patentowane

k u c h e n n e
zewnątrz galwanicznie niklowali'} 
wewnątrz czystym i bardzo trwa

łym erucljem pok**yte.

Do iaoycia we wszystkich

h a n d l a c h  a e l a * a
'polecają 

z tsłępoy dla Galicy i r Bukc m

Tanie j k lź  we wszyt-tbieh handlach.
NOWO UTWORZONY 

s»»" Pierwszy główny skład mate yałuv. aptecznych

Jana Górnego i Tadsus^a‘P<iar$Kiego
we Lwoioie, Hotel Georga {plac Adatgatki X, 1.) 

poieca
Płyty gumowe, pasy fury kauczuków , asbesł oraz wszelkie 
Przybory do gorzelń browarów ■ lartg óv po cenach fabrycznych.

Konewki a płótna nieprzemakalnego oraz z celuloidu po 
1 zł. 25 ot. sztuka ..............

H'Ze.syłki nr prowm cyę oaur-otnie. 135 g _ i 2

W s k a z ó w k i  

dobrego tonu
niezbędny poradnik  

dla każdej młodej p a n i e n k i
o b e jm u je :

Wskazówki co uo własnej osoby 
Obowiązki względem towarzystwa 
0  uprzejmości w rozmowie 
Towarzyjkie zabawy 160
Lroczys e okresy życia 
O stijsownem Zb.ohowaaiu się wzgledem 

rozmaitych osób 
Sposób pijaniu listów 
Jak się stać miłą w towarzystwie i w domu

(Je n a  60  c£.
Po przęsłami przekazem pocztowym kwoty 
66 centów, uskuteczni sie pizcayDe ‘rani-..

Drukarnia nar. W. MANIECB.IEGO
Lwóie, ulica Kopernika 1. 7.

ó a u  ■ f l i m a t o  n  i t  k
Fabryki wn Lwowie, ul. Sykstuska 25, 

Skl ;py własno - *1, Kop irnika 1; 3 I ul. 
Halicka 1. 11 Filia i krako^ie bukieir 
nice 1. °0 i w Uaerniiwcacfc Rynek 1. 12, 
A i g r c t i r a  wvborny śiodei do natych- 

ia ow.-gc .a-bowani wlot. t. na trwały 
piętn aolor cza ny lub ciemn; ; jast 

zupałnii 1 aieszkodllwy i w zasto°r »anlu 
bardzo proi y — Ceńa J. zł)

Ś r o d k i  d o  w y n a M a n ia  p la m :  
OdahoŁ- wywabia p'-Cnv r kurzu, potu, 
tłuszczu, piwa, młaka, pleśni itd. Si ct. — 
Bauzułina, wywabia plamy fiuste, uukoSto 
we i maziowa 20 i 90 ct — Etil na, wy- 

*ll*i plamy z far© o, podłogi, flakon 
25 ct, Ja«aUna, wywabia jiamy ow sow i 
i z wina cz0 -wonago, flako i 2u ci. OL 
lina, wywaaia plamy powstała z rdzy krwi 
i atramentu. BrazyUna materye i-zama 
wyj-łe -iałe i poplam ud prar* w Jratyl’ 
ni, odzyskuj^ pierw tny kolor i połysk 
pakiit 8 et wilwu, doprania tu nych 
i jedwabnycl ueteryi. ikiecik 6 ct. My
dło żółciowe, do wywabisnla plam zasta- 

- rzalych izralu 2o ct. 
N a jp r z ó d ,  ©^“ ■•i.idł > { l i c e r y n o -  
»r© pachnące do obuwia, daje r x l j po
łysk, miękćzy sl -rf i chrom od pękania 

pudełko "po 6. 10, 20, 80 i 5 i ćt. 
S m a r u  ir fd ło  i l t e n s k i e  do ebuwia 
i skór m ek-z; skórę, czyni ją nie zema- 
kalna i trw»łą, pudełko po 10, 20, 50 ct. 

i 1 zł
A t r a m e n t  **,a u rn y  k a i  p e r z o w y  
ni# pleśnieje, nie o-ad*1 ię, pióv ile ps iju, 
est za., gzi. cHumy i płynn; i zup*ml' 

met>_odHwy, fiat erzki po ct. 10, 15 20 
30 i 50 ct. 

atrament nhbieski uolet-ws zielony 1 
czerwunv, f  a zka 10 i ul ct. 

F e r h y  d o  s te m p lf. niebiesko fiole 
towa, eserwona, ,.żarna, flaszeczka po 

15 c nt. 141 f  -10 
A t r r m e n t  do sna -zania bteLzny ber 

' gumy, flaszna 80 ct 
gĘT  Powyższa wyroby sa cennr ■ do- 

•koi ale wiasnos ii zoł ały ,^szc*ególniune 
10 medalami zasługi 1 2 dyplomami nznania

we Lwowie ul. Kopernika 1. 21.
145 C-V

Zdrowie palących!
' Sensacyjne Tutki nieklejone „Sani- 

tas<- Z -rata *kłaaową isra  B ran da  
odpowiadaji wsz.min w,iuU8om hygie- 
nmznyn
_  Nau odanszzort zn*;duąca siew 

^  w »Samt«“ wsiąki tłuste i 
odliwt soki nikotynowa pn et co p»pier 

rcguUrnw i dobrze sie pali i 
wpadn Części t/mniowycL p -  k «  
ton fmumztuk) d0 UBt.

’ Łłsknwe zlecenia uskuteczni-1 odwrotną
pocztą

»Skład komisowy iute» SaiMtAs-
w trafice *rẑ  pl. Kapitulnym 8 

we Lwowie.
' Tutki te maja na skłsdzie wa Lwo

wie. G łó w n a  Ira J ik a  «  Rynku i kawaler,
znaczniejsze 'mwic troilk*. Diugu ;rya uesz-

D i •* 1 1 fm, irll u.' i 8. Handli

Do wydzierżawhnia
’a a ir a g

w majątku Podiioice, własność 
mui szafka 3autuszki

wiadoiność idr.ela ̂ Zarząd dóbr 
Pódhóroe, poczta w miejsou

168 2 - 4

OdpciwŃ8d*i*Łpy ra4ąktoltó W ^ l ł n S R k i , im t i  r ja łk fw ik ic k  «  Baal^.

Pańuia.
* ■ ■« wpatp)

136 8—7
..a -

iw, ji
,e 1 lulknletniu 

irzelnianym

‘ cz łow iek
posiadający wykssrttłceme teory 

ią p umyL) w aaw dzii 
cłuDieiarstwie,

K s i ę g a r n i a  
S p ó ł k i  w y f a w n i c z o j  : P o l $ k ? 8j

W  K - 3 i 'a i L O  W i 6  ■
poleca następującą nowuść:

K s. Kluu.dyu.nz M ary* Mt-yet.

Anioł Eucharystyi
czyli Żywot Niaryi Eustelli

według naiautentyczniejszych dokumentów, 
ttómauzyia M. K. z putreteir M. Eustelli 

8o st-. 516.
(Di itfo saM',syconi i srobata Jego F,mi- 

neneyj X. Kardynała Dirnie •’ t«ęc 
i Wydanie bardzo wy'wintŁ". :łr. I o0; 

pod opaską 1'70.______________169 4--5

1 Skład kawy Artura Koidcklagr
pod podium . S y t i u i l 1 

we Lwowie, ul. Ossolińskicb I 11. wchód 
także z ulicy debr polaoa tylko r a j -  
leptwif* gaża -k i  po caach Łuv- 

‘ owisTch. 168 3—3 
Ceylon, Mokk* i Amerykańska. Kawa 

i-ijpr**dni*jS*i. kossldi* w mieląca ' Ko 
ti. l  m prowiacyę 4*-, Ko al. 10*10 ct. 
fauLo

t BUHAJ

Lwów
■ n n i. -

lpressa.

trzyletid, czerwon >-s okaty, rasy 
również i Ru,cud śim  nea «r je-it do nsbyoia  

w Deubmie p Ładiut
w TĴ zędŁli 
182 3— 3162 3—4

Bliższ*. wia lomusć

n _
Z ununursu a j- W.

gminnym.
mutr* uaemriem'-*******™'


